
D rukow ane  jako ręk o p is  ty lko  dla cz łonków .

D R O G A  K R Ó L E W S K A
Autor bezcennej książeczki: „O naślado­

waniu C hrystusa” nazywa drogę k r z y ż a  — 
drogą k r ó l e w s k ą .  Kroczył nią bowiem Król 
dusz naszych, Pan  nasz Jezus Chrystus. 
Wszyscy wybrani tą drogą kroczyć muszą. 
Kto chce być uczniem Jezusa, musi dźwigać 
krzyż swój na każdy dzień. „Trzeba było, aby 
C hrystus cierpiał i tak w szed ł do chw ały swo- 
j e j“ — pouczał Boski Zbawiciel uczniów z E- 
maus. Nawiązując do tego słowa C hrystuso­
wego, pyta Tomasz a Kempis: „Całe życie 
Chrystusowe było krzyżem i męczeństwem, 
a ty sobie szukasz spoczynku i rozkoszy? 
Błądzisz, błądzisz, jeśli szukasz czego innego;; 
prócz cierpień. Albowiem cały ten  żywot śm ier­
telny pełen jest nędzy i zewsząd naznaczony 
krzyżami" (O naślad. Chr. ks. 2, r. 12).

Prawdę tę przypomina nam Kościół św. 
w dorocznych rozważaniach wielkopostnych. 
Hartuje nas przykładem  cierpiącego Chrystusa 
i Jego Bolesnej Matki w należytym dźwiganiu 
naszego krzyża codziennego. Przypomnijmy 
sobie dobroć Bożą, p rze jaw iającąR ię  na n a ­
szej życiowej drodze krzyżowej.

Zło fizyczne i m oralne istnieje na świecie. 
Głębsze zastanaw ianie się nad nim doprow a­
dza do wniosku, że Bóg dopuszczając istnienie 
zła, postępuje bardzo mądrze, a nawet miłoś­
nie. Cierpią fizycznie zwierzęta. Wrażliwość 
na głód i cierpienie są im potrzebne, bez 
nich bowiem nie m iałyby podniety do ruchu,

k tóry  jest wybitną ich cechą i warunkiem 
zdrowia oraz rozwoju. Naogół też łatwo zao­
pa tru ją  swe potrzeby, a gdy pożerają  inne 
zwierzęta, to nie znęcają się nad nimi, lecz 
uśmiercają je, zadając im jak  najmniej bólu. 
Nie należy też zbytnio rozczulać się nad 
c h o r o b a m i  zwierząt. Nie mają one bowiem 
tego samopoczucia, co człowiek i system ich 
nerwowy jest naogół mniej od naszego wraż­
liwy. Nie są zaś w ogóle zdolne do cierpień 
moralnych, k tóre najwięcej gnębią człowieka.

Gdy chodzi o cierpienia fizyczne u 1 u d z i, 
nie składajmy nasam przód na Boga tego, cze- 
muśm y sami winni. Iluż to ludzi sprowadza 
na siebie nędzę, kalectwa,, choroby wszelakie 
przez swą nieostrożność, przez swoje grze­
chy? Znana to rzecz, że życie skromne i p ra ­
cowite wzbogaca, — życie próżniacze, roz­
pustne, pijacze doprowadza do nędzy i na 
szpitalne łoże. Wiele cierpień fizycznych jest 
następstw em  naturalnym  grzechu, jest karą  
bożą za grzech, jes t  przeciwwagą zła moral­
nego, jest ekspiacją za grzeszne postępowanie.

To samo odnosi się do życia społecznego 
i państwowego. Cywilizacja bez Bogą, bez 
moralności, czyni człowieka jednego drugiem u 
wilkiem, również państwo państwu. Zmate­
rializowany człowiek szuka tylko swych wy­
gód, a nie dba wcale o swego sąsiada. Musi 
więc im być źle. Ale tego nie nakazał Bóg. 
On dał ziemię i dobra jej dla całej ludzkości.
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On pragnie, by się ludzie kochali i wspomagali. 
Jeśli ludzie źle się rządzą  danymi im przez Boga 
darami, jeśli się nienawidzą,nie Boża w tym wina. 
Niech s łuchają  Boga. Zaraz lepiej im będzie.

Ale jeśli chodzi o zło n iezaw inione? — 
powie ktoś. Nasamprzód nie wyrokujmy zbyt 
prędko. Nie róbmy z siebie i drugich takich 
niewiniątek. Często co innego mówi nam na­
sze sumienie. Powtóre chciejmy pamiętać, 
że zło, cierpienie, nie jest jedynie ka rą  za 
grzech. Ma ono i inne poważne zadania. Zło 
fizyczne może służyć duchowi i jego wie­
czności.

Wiadomo nam z doświadczenia, że radość, 
p łynąca z używania stworzeń, przywiązuje do 
nich serce, odwodzi myśl od Boga, nawet 
wprost zaślepia człowieka. Czeka nieraz długo 
Bóg. Oświeca umysł, przemawia do sumienia, 
ale wszystko nie pomaga. Trwa pogrążone 
w złym serce. Trzeba umysłowi błyskawicy, 
trzeba  sercu gromu. I zjawi się niepowodze­
nie, zjawi się niewdzięczność ludzka, zjawi 
się choroba. Opuszczą człowieka wszyscy, 
których umiłował, usuwać się zacznie wszystko, 
co ukochał. Nie miał dotychczas nic czasu 
na pomyślenie o Bogu i własnej duszy, teraz 
ma go aż za dużo w opuszczeniu, w długo- 
miesięcznej czy długoletniej chorobie. I za­
czyna pytać siebie: „Czy to wszystko,' co mi 
dać może stworzenie? Czy prócz szczęścia 
przemijającego, nie ma już dla mnie szczęścia 
innego?” — I zwróci większą niż dotychczas 
uwagę na swą nieśm iertelność, zrozumie 
praktycznie, że nie dla tych rzeczy doczesnych 
jes t  stworzony, że jeden Bóg jest na jw ier­
niejszym Przyjacielem, że On tylko n ienasy­
cony głód duszy za szczęściem zaspokoić 
może. Cierpienie stało się 1 e k  a rs t w e m dla 
oszołomionej doczesnością duszy. Lekarstwo 
to nieraz gorzkie, ale ono może jedynie sku ­
teczne.

A czasem i takie lekarstw o nie wystarcza. 
Trzeba się posunąć do innego zabiegu, do 
c i ę c i a  c h i r u r g a .  Płacze matka, odsuwa 
lekarza — krzyczy dziecko wylęknione, chi­
ru rg  jednak nie cofa się, nie zważa na krzyk 
i łzy. On widzi grożące dziecku niebezpie­
czeństwo i dlatego działa odważnie. A gdy 
matka jeszcze przeszkadza, odsuwa ją i mówi: 
„Lepiej niech dziecko pocierpi chwil kilka, 
niżby miało stracić życie". Tego wymaga mi­
łość prawdziwa. Rani, by u leczyć1).

Zdarza się wprawdzie, że cierpienie po­
grąży kogo w rozpaczy. Naogót jednak od­
wodzi ono od złego, a zwraca do Boga. Często 
już w tym życiu widzimy dobro, jakie wynikło 
dla nas z chwilowego zła. Baliśmy się i p ro ­
rokowaliśmy, że koniec z nami, że tego nie

przeżyjemy, a tu wszystko obróciło się na 
lepsze. Niepotrzebnie namęczyliśmy się nie­
realnymi przypuszczeniami, niepomni na prze­
strogę Tomasza a Kempis: „Próżna to rzecz 
trapić się tym, czego może nigdy nie będzie".

Atoli dopiero w zgląd na życie p rzysz łe  jest 
prawdziwym kluczem, k tóry  rozwiązuje um y­
słowi ludziemu zagadkę zła, zagadkę cierpie­
nia. Jeżeli ze śmiercią kończy się wszystko, 
to nie podobna wytłumaczyć zła, k tóre  na­
wiedza dobrych i dobra, k tóre  często jest 
udziałem złych. Ale jeśli to życie na ziemi 
jes t  tylko cząsteczką i to m aleńką naszego 
całkowitego istnienia, wówczas wyrównanie 
następuje gdzieindziej, cierpienie zaś staje 
się środkiem  ekspiacji albo też sposobnością 
do postępu w dobrym, do wyższej nagrody.

Bóg ma czas. Nie musi zaraz karać  grze­
sznika. On go i tak  dostanie w swoje ręce, 
Bóg nie chce wymuszonej służby. Czasem da 
jaskraw y dowód w jakim doraźnym sądzie, 
naogół jednak  czeka cierpliwie na upamięta- 
nie. A ponieważ i najgorszy człowiek robi coś 
dobrego, w ynagradza mu to Bóg w tym 
życiu. On nikogo nie skrzywdzi. Dobrych zaś 
często wyrabia w szkole cierpienia.

Ja k  w ciele ludzkim wysiłek wzmacnia 
i wyrabia muskuły, k tóre by bez niego uległy 
atrofii, tak  i w organiźmie ducha wytężenie, 
przezwyciężenie trudności hartu je  i wyrabia 
cnotę. Stąd to słuszne powiedzenie, że cier­
pienie jest probierzem cnoty. Słyszał je Paweł 
św. z ust samego Chrystusa. Gdy prosił, by 
go Bóg uwolnił od „bodźca ciała", k tóry  od­
czuwał, odpowiedziano mu: „Dosyć ci na łasce 
mojej, bo moc w słabości doskonalszą się sta jea 
(2 Kor. 12, 9).

Gdyby nie było cierpienia, nie byłoby 
pięknych kwiatów wielu cnót, Cierpliwość, 
miłosierdzie, męstwo, ofiarność, bohaterstw o 
męczenników są zawarunkow ane istnieniem 
cierpienia. Jeśli ziemia jest a reną  moralnego 
wyrabiania się ludzkości i zbierania zasług 
dla przyszłego, ciągnącego się w nieskończo­
ność, życia, to istnienie cierpienia jest zupeł­
nie uzasadnione. Zło w tym w ypadku może 
być nawet dziełem wielkiej Boga ku stw o­
rzeniu m i ł o ś c i .  „Bóg — powiada św, Au­
gustyn — dopuszcza złość prześladowców, 
ale raduje się z cnoty i chwały męczenników”. 
Na tej drodze cierpienia  rodzą się hartow ne 
charaktery , wychodzi na jaw prawdziwie 
gruntow na c n o ta 2).

Także s p o s ó b ,  w jaki człowieka nawie­
dza cierpienie, nosi na sobie piętno Boże. 
Cierpienie to nie jest ciągłe. Przegradza je 
niejedna radość, niejedno wesele. Nikt nie 
cierpi prawdziwie „ponad siły". Wie Stwórca,

*) Por.  M orice: Słodka Opatrzność,  W y d a w n ic tw o  2) Por. Ks. Marian Morawski: W ieczory  nad Leina-
XX. J ezu itó w ,  Kraków, 1931, etr. 96. nem , Wyd. XX . J ezu itó w  K raków, 1927. str. 79 i 82.
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że s truna  zbytnio naprężona — pęna. W yna­
lazł więc sposoby kojenia bólu. I tak: nie 
cierpimy wszystkiego n a r a z ,  tylko kropla 
po kropli. Zapom inam y  o przebytych bólach. 
Noc, sen, czas — uciszają każde zmartwienie, 
a troska, przeszedłszy przez ten dobroczynny 
filtr, traci wiele ze swej siły i goryczy, przed­
stawia się w jaśniejszym świetle. Wszelkie 
dobre słowo współczucia, dodaje mocy do 
przetrw ania  i wytrwania. Sama przyroda jest 
również do tego pomocna. Zaświeci słonko, 
a już się czujemy inaczej. Odwrócimy uwagę 
od cierpienia, np. przez rozmowę, lekturę, 
zajęcie się czym innym, a już ból się umniejsza.

Poza tym zbadali psychologowie, że ból 
wzrasta tylko do pewnej miary. Zaczynając 
od t. zw. progu pobudliwości, na którym  ból 
jest zaledwie odczuwalny, wzrasta  on aż do 
t. zw. szczytu pobudliwości. Gdy przejdzie tę 
linię, dusza reaguje coraz mniej na cierpienie, 
a nawet powoli krzepnie w sobie, jakby znie­
czulona. Obserwujemy to nie tylko u um iera­
jących, którzy naogół tracą  przytomność przed 
śmiercią, ale i u żywych, gdy się czara bólu 
przepełniła. Dusza już nie może znieść więcej 
i na czas jakiś usuwa się, zamyka się w sobie, 
uchyla się dziwnym sposobem przed zbytnim 
ciężarem. Widać w tym rękę  Bożą. I najm ęż­
niejsi po trzebu ją  w ytchnienia .1)

W szelako najwięcej siły do dźwigania co­
dziennego naszego krzyża życiowego daje nam 
przykład Zbawiciela i wysłużona nam  przez 
niego łaska. Wszak Syn Boży, „mając przed

sobą w esele“ czyli mogąc nas odkupić bez trudu, 
„podjął krzyż" (Żyd. 12,2). Nie było kcniecznem 
Jego życie uniżone od żłóbka do grobu, życie 
pełne trudu i cierpień, a jednak podjął je dla 
nas, by nam pokazać, jak  nas miłuje, by tym 
większą za nas cfiarę złożyć Ojcu. Kosztowało 
Go takie życie niemało, ale też ofiarność, po­
święcenie, są najlepszym dowodem miłości. 
On sam „położył duszę za przyjacioły swoje". 
Do końca ich umiłował, do ostatecznych g ra ­
nic. Cierpienie, podjęte przez Jezusa było nie 
tylko wynagrodzeniem, przekraczającym wszel­
ką miarę wykroczeń ludzkich (superabundans 
satisfactio), a le i  dowodem niezrównanej Chry­
stusowej ku  nam miłości.

Pragnie Chrystus, aby i Jego wyznawcy 
szli za Nim do triumfu tą samą, co i On wąską, 
s trom ą i ciernistą, k r ó l e w s k ą  d r o g ą  
k r z y ż a .  A im kto więcej będzie z Nim współ- 
cierpiał, tem więcej będzie z Nim współuwiel- 
biony (Rzym. 8, 17). Wobec tego nikogo dzi­
wić nie będą gorące słowa Tomasza a Kempis 
(O naślad. Chrystusa, ks. 3, r. 56): „Nuże, 
idźmy naprzód! Jezus będzie z nami. Dla 
Jezusa wzięliśmy krzyż, dla Jezusa wytrwajmy 
w dźwiganiu krzyża. Ten, k tóry  jest przew od­
nikiem naszym, będzie wspomożycielem n a ­
szym. Oto przed nami Król nasz, k tó ry  za 
nas walczyć będzie. Idźmy mężnie za Nim, 
a niech się nikt nie trwoży, bądźm y gotowi 
mężnie umrzeć w boju, a nie czyńmy tej zel- 
żywości sławie naszej, abyśmy krzyża ods tą ­
pić mieli".

Ks. Fr. K w iatkow ski T. J.

CZYN APOSTOLSKI 50DALISE£I
Przynależność do Sodalicji Mariańskiej n a ­

k łada  zawsze obowiązki apostolstwa, ale 
w dobie obecnej spodziewa się rodzina Ma­
riańska  po swoich członkach, coraz większych 
wysiłków w tym kierunku. Wszakże celem 
Sodalicji jest wyrobienie wewnętrzne i p rzy­
gotowanie umysłów i dusz sodalisów i soda- 
lisek, ażeby wnosili w życie Czyn katolicki. 
Czyn apostolski zależny jest w wielkiej mie­
rze od stopnia rozwoju życia wewnętrznego, 
bo pomoc Boża, bez której nic nie możemy, 
dana nam jest naogół tym obficiej, im ściś­
lejsze jest nasze połączenie z Bogiem.

Apostołować możemy w różnoraki sposób: 
modlitwą, czynem, — do którego  zaliczamy 
słowo żywe, pisane i przykład, — oraz cier­
pieniem. Z gorącego umiłowania Boga, wy­
pływa pragnienie  pozyskania dusz dla Niego 
i szerzenie k ró les tw a Jego na ziemi i to p ra ­
gnienie jest n ieustającą modlitwą, zwracającą

W Por. Morice, j. w. str. 123.

naszą myśl do sprawy, dla której Syn Boży 
zeszedł na ziemię i wylał Swą Krew Prze­
najświętszą. — Modlitwa za grzeszników, 
prośba o ich nawrócenie, zaKościoł święty — 
je s t  apostolstw em , dostępnym  dla każdego 
i chyba niema sodaliski, k tó raby  zaniedby­
wała ten  obowiązek. Pogłębiając w nas po­
znanie tajemnicy Boskiej Osoby Jezusa  Chry­
stusa i jednocząc się z Nim w Eucharystii, 
czerpiąc z łask  nieskończonych ofi *cy Mszy św., 
rozbudzamy w sercach naszych miłość coraz 
większą do Zbawiciela i do Kościoła św., 
Jego ciała mistycznego. — Miłość do Kościoła 
św. tak  samo jak  miłość bliźniego, jest  p ro ­
bierzem naszej miłości Chrystusa, bo On żyje 
w Kościele Swoim i bez Kościoła nie mieli­
byśmy cząstki z Nim. Wszystko zatem co 
dotyczy Ciała mistycznego Jezusa Chrystusa, 
stać się musi dla nas najbliższym, i gotowe 
stajemy do pracy ofiarnej i pomocy tym, k tó ­
rzy dzielą godność kap łańską  najwyższego 
Kapłana.
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Sprawa Kościoła św. winna stać się zatem, 
wielkim umiłowaniem naszym, takim jakim 
była dla pierwszych chrześcijan i niezliczo­
nych wyznawców Chrystusowych, k tórzy od 
1900 lat rozszerzają go po całym świecie. Ale 
przywiązanie i miłość do Kościoła św. są na- 
ogół słabe u katolików współczesnych, mało 
z pośród nich zgłębia isto tę  katolicyzmu 
i pojmuje, że, należąc do Kościoła św., s tano­
wią jedno z Ciałem mistycznym Jezusa Chry­
stusa.

O tę jedność swojego Kościoła, modlił się 
Pan Jezus w W ieczerniku w ostatnich godzi­
nach przed Męką Swoją, Boskie Jego Serce, 
bbące jeszcze w ludzkim ciele, ogarniające 
najczulszą i nieskończoną miłością nietylko 
tych wybranych, najbliższych Mu, ale wszyst­
kie dusze, mające być odkupione Krwią Jego 
Przenajświętszą, aż do wypełnienia się cza­
sów, — błaga Ojca Swego Niebieskiego:" 
A meWylko za n ind  proszę, ale i za tym i, 
k tó rzy  p r ze z  słowo ich uw ierzą  we Mnie, aby 
w szyscy  byli jedno, jak ty  Ojcze we Mnie, 
a Ja w tobie , — aby i oni w nas jedno byli: 
aby u w ierzy ł świat, iżęś Ty m nie posiał 
(Jan, r. XII. 20-22. w.). Świat uwierzy słowom 
i czynom naszym, jeżeli widzieć będzie, że 
jesteśm y jedno w Chrystusie w „duchu i p raw ­
dzie". Jedno z tymi, którym  dał władzę, w mi­
łości zjednoczeni z braćmi naszymi i z Nim, 
Głową naszą.

Niezrównana jest godność dzieci Kościoła 
św., wypływająca z tej jedności. Czyż zatem 
apostolstwo modlitwy, nie jes t  najpierwszym 
wskazaniem ? Wszystko, o co w Imię Jezusa 
prosić będziemy otrzymamy. Czyż mogły byśmy 
wątpić, że prośba nasza za Kościół św., za 
Jego Zwierzchnika i sługi jego ołtarzy, za 
błądzących i niewiernych, m ogłaby pozostać 
n iew ysłuchaną? Od ufnej i silnej wiarą mo­
dlitwy wiernych, zależy rozwój Kościoła św., 
świętość kapłanów, powołanie do stanu  du ­
chownego, nawrócenia i działalność apostolska 
jego członków. Dlatego to szerzymy w soda- 
licjach i po wsiach naszych „Apostolstwo 
Modlitwy" z „Posłańcem Serca Jezusow ego” 
(Kraków, K opernika 26) Zalecana obecnie 
p rak tyka  modlitwy, t. zw. „Sobota Kapłańska", 
w pierwszą sobotę  miesiąca, mająca na celu 
uproszenie dobrych i gorliwych kapłanów, 
jest apostolstwem modlitwy.

Apostolstwo słowa należy przede wszystkim 
do tgćh, k tórych  Pan  wybrał, ażeby słowo 
Jego głosili po całym świecie. Nie mniej jed ­
nak, każdy katolik, a tymbardziej sodalis 
i sodaliska, obowiązany jest do zgłoszenia 
prawd wiary świętej i niewzruszonych zasad 
Kościoła św., wedle możności i stosownie do 
w arunków  w których żyje. Nie idzie o to, 
ażebyśmy miały wygłaszać nauki i męczyć 
bliźnich natarczywością i narzucaniem  naszych

katolickich przekonań. Jednakże  świadome 
prawdziwości i świętości nauki Kościoła św.. 
wpojonej w umysły nasze i przez nas samych, 
gruntownie poznanej i pogłębionej, obowią­
zane jesteśm y stawiać zawsze jasno i o tw ar­
cie w ich obronie i po stronie naszej katolic­
kiej zwierzchności, wobec k ry tyk  i napaści 
zbuntowanych, lub nie oświeconych dzieci, 
naszej Matki, Kościoła św. — Czasy obecne 
nastręczają  dużo sposobności apostolstwu 
słowa. Zamieszanie p o ję d i  oddzielanie Chry­
s tusa  i w iary w Niego,, od Kościoła św., rac jo ­
nalizm, materializm, egoizm, indywidualny 
i społeczny, zaciemniający nakazy miłości, 
wypacza umysły katolickiej inteligencji i od­
dala ją coraz więcej od Boga, pozostawiając 
często tylko pozory przynależności jej do 
Kościoła św.

Spotykamy się także z pojęciami z kom ­
promisów, a nawet w yraźnych ustępstw  dla 
m ody i obyczajów, narzucanych społeczności 
katolickiej, tak  niebezpiecznych, bo w ciska­
jących się do rodzinnych ognisk. W salonach 
naszych debatuje  się niekiedy nad sprawami, 
k tó re  z punktu  widzenia nauki Kościoła św, 
me podlegają dyskusji, omawia się słabości 
i wady hierarch ii  kościelnej, a nawet, niestety, 
k ry tykuje  głos Ojca św Jak  mało i słabo 
pojawia się jeszcze to „Sentire cum Ecclesia" 
naszej katolickiej inteligencji?!

Stanowisko Sodaliski niedwuznaczne, jej 
przeciwstawienie się wszystkiemu co godzi 
w świętość nauki Kościoła św.y- prostowanie 
fałszywych teorii, wyrosłych na wygodnych 
przesłankach  ducha czasu, obrona, albo choćby 
tylko niedozwolenie wywlekania słabości ludz­
kich k leru  naszego, są obowiązującym apo­
stolstwem słowa.

Jakże umiejętnie i skwapliwie osłaniamy 
błędy naszych najbliższych! Miłość i p rzyw ią­
zanie daje nam tę wyrozumiałość. Nasz tw ardy 
sąd i niesprawiedliwa nieraz krytyka, nasza 
obojętność względem tych, którzy są szafa­
rzami łask  Bożych, dowodzi zatym, że nie 
jesteśm y kochającymi dziećmi Kościoła ś w , 
że Go nie znamy i nie rozumimy w pełni 
własnej godności synostwu wspólnej, naszej 
Matki

Słowo samo nie wystarczy, — nie prze­
kona i nie pociągnie, jeżeli nie poprze go 
p rzy k ła d  życia. Choćbyśmy nie umiały, albo 
nie mogły nic zrobić dla Kościoła św., ale 
dokum entowały  życiem nasz katolicyzm, b ę ­
dziemy apostołkami. Rzebz jasna, że od tych 
którzy stoją w szeregach Kongregacji m ariań­
skiej, wymaga się czynu apostolskiego, a za­
tem wdęcej niż przykładu  cnotliwego życia, 
do którego każdy katolik  jest  obowiązany. 
Sodalisce dana jest sposobność poznania 
i zgłębienia ducha katolicyzmu, więc od niej
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też żąda się więcej, niż tego minimum, poza 
którym nie ma już jedności z Kościołem. Więc 
patrzy na nią rodzina Mariańska, ale patrzą  
także ci, którzy stoją zdaleka od Kościoła św. 
i k tórzy podchwytują dysonanse, wynikające 
z niezgodności jej życia z zasadami, k tóre 
głosi. N iepodobna też bronić własnej tezy 
i zwalczać tezę przeciwną, jeżeli się nie po ­
siada grunt jwnej znajomości przedmiotu i nie 
przerobiło się go własnym umysłem. Do apo­
stolskiej pracy musimy być przygotowane 
i musimy wysiłkiem własnym zdobyć to p rzy­
gotowanie.

Nauka Jezusa  była  poparta  przykładem  
i nie ma w życiu naszym takiej sytuacji, w k tó ­
rej m ogłybyśmy wątpić o stanowisku, jakie 
by w niej zajął Zbawiciel. Jezus żąda od nas 
jasno zupełnego dostosowania się naszego do 
Jego  nauki i przestrzega, ż e : „dwom panom 
nie możemy służyć14. A jednak? Jak często 
próbujem y dzielić nasze przekonania między 
Nim, a światem? Uprawiamy politykę z su ­
mieniem, albo zawieramy skryte  pakla  z n ie­
przyjacielem naszego Pana, — wyrządzamy 
tajemne krzywdy Jego Sercu. On wybacza 
wszystko i dopomoże powstać tym tylko, 
k tórzy winę swą uznają, ale nie zak łam a­
nym, na pozór tylko trzymającym się Jego 
nauki.

Apostolstwo przykładu  obejmuje pracę 
społeczną. Rozumiały zawsze ten obowiązek 
Sodalicje mariańskie i chlubnie go spełniały 
we wszystkich krajach. W edług sił i możności 
współpracować musi każdy członek sodalicji 
w organizacjach katolickich i wnosić do nich 
dorobek duchowy własny. Praca społecąna 
tyle ma rozpiętości, że dla każdej sodaliski 
znajdzie się pole działania jej odpowiadające. 
Czym jednak wytłómaczyć można b rak  soda- 
lisek w różnych organizacjach katolickich 
i trudność w zdobyciu członków kierujących, 
albo nawet zwykłych, z pośród inteligencji? 
Wszakże praca w organizacjach katolickichjest, 
par excellence, apostolskim czynem, o k tóry  
woła nasz wielki Papież. Tymczasem, zdarza 
się, że katoliczki poświęcają swe siły o rgan i­
zacjom świeckim, a swoim katolickim nie 
pomagają. Niezbyt liczny jeszcze procent so- 
dalisek pracuje n. p. w Katolickich Stow. 
Młodzieży Żeńskiej, — które  często o w łas­
nych siłach bez pomocy starszych pracować 
muszą. W wielkiej społeczności katolickiej, 
każdy członek odpowiedzialny jest nie tylko 
za siebie, ale za całą społeczność. Winy jego 
i p rzestępstw a spadają  nietylko na niego, 
natom iast czyny jego dobre dają korzyść ca­
łemu Kościołowi. Gdyby katolicy przyswoili 
sobie tę prawdę, inne oblicze posiadałaby 
katolicka społeczność, apostolstwo przykładu 
porywałoby innych, obojętnych, a nawet n ie ­
chętnych.

Jest  jeszcze jedno apostolstwo — wysokie, 
szczytne, potężne: to apostolstwo cierpienia.

Chwała nieskończona i trw anie na wieki 
w Bogu, mają stać się udziałem tych, k tórzy 
trw ają  w zjednoczeniu z Nim na ziemi, niosąc 
swój krzyż za Jezusem  z miłością i poddaniem. 
Życie doczesne Chrystusa, było tak  jak nasze, 
jednym pasm em  cierpienia i bólu. — Kościół 
św., mistyczne ciało Jezusa Chrystusa, cierpi 
od początku swego istnienia prześladowanie 
przeciwności i zdrady, zmagając się z odwie­
cznym nieprzyjacielem Boga. Tajemnicę cier­
pienia Serca Boga-Człowieka i nieskończoną 
wartość Jego bólu, poznamy kiedyś. Teraz za 
życia możemy, mieć uczestnictwo w zasłu­
gach nieskończonych Zbawiciela, jednocząc 
nasze cierpienie z Jego cierpieniami. Możemy 
też z głębokości nędzy naszej, przywoływać 
miłosierdzie Jego, sk ładając  Ojcu Niebieskiemu 
w ofierze to, co istotnie jest naszym t. j. ból 
i .cierpienie własne.

Ofiara taka  może być miła Bogu i wyjed­
nać nam i Kościołowi św. bardzo wiele łask, 
uprosić nawrócenia, wybłagać przebaczenie 
i odwrócenie ka r  Bożych. Apostolstwo Jcijar- 
pienia jest potężną bronią  w walce z duchem 
ciemności o dusze. Św. Teresa od Dzieciątka 
Jezus, z ukrycia  Karmelu, upraszała  naw ró­
cenia i rozkwit misji, przez ofiarę swych 
cierpień Wszj scy święci skłaclali Bogu ofiarę 
ze swych cierpień, przyjętych lub wyproszo­
nych u Boga, ażeby wybłagać łaski potrzebne 
Kościołowi św. i bliźnim. — W szystkie wiel­
kie i święte dzieła zapoczątkowane były 
w cierpieniu, prześladow aniu  i przeciwnoś­
ciach, — zrodzone z ciężkich ofiar, posiadają 
przez to samo zapewnienie wartości i t rw a­
łości.

Miłość złączona z c ierp ien iem  i ofiarą, 
nawet ta nasza ziemska, przyrodzona miłość 
żąda ofiary, i nie ma człowieka, k tó ryby  od 
niej był wolny Cóż dopiero jeżeli chodzi o 
przedmiot miłości, najświętszy nieskończony 
w doskonałości, k tórym  jest Bóg? — Dusze 
Świętych, rozmiłowane w Bogu, jedno miały 
pragnienie: cierpieć dla niego i Jego sprawy. 
To też wołają jak św. Teresa. „Cierpieć, albo 
um rzeć44. Wielkim miłośnikom swoim odkry­
wał Jezus za życia rąbek  tajemnicy Boskiego 
Serca, dając im zrozumienie wartości krzyża 
i ofiary z jednej, a nędzy własnej, z drugiej 
strony. Niedostępne są dla nas wyżyny mi­
styki, na małą miarę skrojona pojemność 
serca naszego nie da zapełnić się taką  mi­
łością nadprzyrodzoną, ażeby pragnienie  c ier­
pienia z niej wytryskało, ale dla każdej z nas 
dostępne jest przyjęcie z miłością i podda­
niem, zesłanego krzyża i ofiarowanie go Bogu 
w duchu apostolskim.

Jeżeli mówiłam poprzednio o duchu ofiary 
(cierpienie jest ofiarą dobrowmlnie, lub nie­
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dobrowolnie przyjętą) to konstatu jem y, że 
w każdej zbiorowej pracy jest ona czynnikiem 
pierwszorzędnej wagi. Nawet z punk tu  widze­
nia utylitarnego, gw arantującego rozwój ja ­
kiejkolwiek organizacji, ofiara członków jest 
konieczna i tego dowodzić nie potrzebujemy, 
każda bowiem praca ludzka połączona jest 
z wysiłkiem i ofiarą. Im większy będzie k a ­
pita ł  złożony w organizację w formie ofiary, 
tem  silniejszy będzie jej ruch na zewnątrz. 
W nikając w ducha wielkiej organizacji, k tó rą  
jest  Kościół Katolicki, widzimy, że siłą  jego 
jest p rak tyka  ofiary. Poczucie to wpaja Kościół 
w umysły swych dzieci

Każde państw o wymaga od swoich oby­
wateli pewnej sumy ofiar, a nieraz narzuca 
je z całą bezwzględnością w imię dobra po­
wszechnego. W organizacjach, skupiających 
ludzi o poziomie kulturalnym  mniej więcej 
równym, nie może być mowy o wymuszonej 
na nich ofierze. Znając ducha organizacji i jej 
ideowy kierunek, członkowie nastawieni są 
odpowiednio i wnoszą swoją dobrą wolę s łu ­
żenia jej w miarę sił swoich. Jak  wygląda 
jednak  ta dobra wola w licznych naszych 
organizacjach? Jak  często zdaje się członkom, 
że robią  łaskę swojej organizacji, jeżeli dadzą 
się uprosić na stanowiskoS| wymagające po 
święcenia ze swego czasu i osoby?

Stoimy pod znakiem has ła :  „Instaurare 
omnia in Christo" i obowiązane jesteśm y do 
napraw ienia  i odnowienia wszystkich s to sun ­
ków społecznych, nie siłą  bomb i bagnetów, 
ale siłą własnego naszego ducha. Platforma 
organizacji katolickich, jest z pewnością naj­
lepszą do wyrobienia ducha poświęcenia 
i ofiary, jeżeli każdy członek zabierze się do 
gruntownej reformy samego siebie przez zg łę­
bienie znaczenia ofiary i korzyści, k tó re  sam 
z nich czerpać może. Samo się przez się ro ­
zumie, że wola do przeprow adzenia  takiej 
wewnętrznej reform y wypływać może jedynie, 
z umiłowania idei, dla k tórej się pracuje. Czy 
to wszystko? Pozostaje jeszcze jeden ważny 
czynnik podstawowy dla osiągnięcia dobrych 
wyników pracy zbiorowej. Mianowicie, us to ­
sunkowanie  się członków między sobą. 
Znamy przykłady wielkich i świętycn ludzi, 
k tórzy za życia zapoznawani byli. Dziwimy 
się temu, a jakże często zdarza się w o r ­
ganizacjach, że członek najwyżej stojący du-

ŚWIĘTOŚĆ DNIA
Przychodzą na nas czasem chwile, gdy n a ­

gle po wysłuchaniu jakiegoś głębokiego kaza­
nia czy nauk ' rekolekcyjnej, lub gdy usłyszymy 
o wielkich czynach z miłości Bożej spełnio­
nych, budzi się w nas tęskno ta  nieprzezwy-

chowo, pomijanym bywa, a nawet odnosi 
upokorzenia  ze strony swoich współtowarzy 
szy mniej wyrobionych, ale posiadających 
zewnętrzne awantaże. Przecenianie swoich 
zdolności, czy też zazdrość, mająca swoje 
źródło w zarozumiałości, odsuwają nas od 
tych, którzy skrom nością  i pokorą się odzna­
czają. Jakże taide wynoszenie się nad bliźnich 
powstrzymuje nas na drodze do doskonałości, 
niwecząc zasługi prac naszych w oczach Boga?

Niełatwo jest czasem, nie dać poznać po 
sobie, że ktoś nas męczy, że nam jes t  nie­
sympatyczny, albo, że nas razi brakiem  zew­
nętrznych form, ale w takich wypadkach 
przezwyciężenie tych odruchów wyrobi w nas 
dyscyplinę m oralną i będzie dobrym ćwicze­
niem się w cnocie.

Dzieło Odkupienia dokonało się przez 
cierpienie i ból Jezusa. Najświętsze i najnie- 
winniejsze Serce Boga-Człowieka wyniszczone 
zostało na zadośćuczynienie za nieskończoną 
obrazę M ajestatu Boga. Nasze ludzkie, nie­
godne serce, może w zjednoczeniu z Sercem 
Jezusa, zadośćuczynić, p rzebłagać i upraszać 
Ojca naszego niebieskiego, Dólem własnego 
ducha i ciała. I to jest w łaśnie nieskończenie 
wielką łaską  Serca Bożego, że pozwala nam 
mieć udział w Swoich cierpieniach, nietylko 
dla pozyskania korzyści duchowych dla nas 
samych, ale także dla całego wojującego 
i cierpiącego Kościoła.

Z miłością i cierpliwością dźwigany krzyż 
i ból, podzielony z Jezusem i Matką Jego 
najświętszą, ofiarowany za przestępstw a i złości 
braci naszych, zaKościół wojujący i cierpiący, 
to jest Apostolstwo cierpienia. iMarja, Matka 
nasza, jest Królową Apostołów, ale zanim 
ten ty tu ł posiadła, była Królową Męczenni­
ków. Życie Jej całe jest  apostolstwem  cier­
pienia, bo Serce Jej n iepokalane przepełnione 
morzem boleści, k tórych  nigdy zgłębić nie 
potrafimy, najściślej połączone z Sercem Jej 
Boskiego Syna, nieustannie  ofiarowało się za 
ludzkość.

Od nas dzieci Swoich, oczekuje Matka 
Jezusa, spełnienia zadania naszego kobiety- 
sodaliski, t. j. wybitnego członka Kościoła św. 
przez apostolstwo: modlitwy, słowrn, czynu 
i cierpienia.

Rozalia Żółtowska  
(z  S o d a l .  P o zn a ń sk ie j ) .

POWSZEDNIEGO
ciężona, przemożna do wielkości, do poszu­
kiwania i czynienia w życiu tego, co wielkie, 
co nieprzeciętne i niepowszednie.

Nasze codzienne życie wydaje się nam małe, 
szare, bezsenso me.
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Chwile tak ie  mogą się stać dla nas od­
skocznią do ogromnego postępu duchowego, 
mogą jednak także stać się źródłem goryczy 
i nieste ty  częściej zdarza się to ostatnie.

Bezpośrednio po owej chwili wzlotu i tę s ­
knoty  następuje kon tak t z życiem codziennym, 
z codziennym biegiem rzeczy i po paru  dniach 
cóż z owego wzlotu pozostaje?  Mętne wspom­
nienie czegoś, co było piękne i wzniosłe, ale 
dziwnie n iekonkretne, nierealne.

Może jeszcze raz i drugi powróci echem 
owa tęsknota  do wielkości, ale coraz słabsza, 
a w końcu praktycznie powiemy sobie: gdy­
bym miała więcej czasu, gdyby nie ie nieu­
s tanne trudności i przykrości, gdybym żyła 
w innych warunkach i w innym otoczeniu, 
gdybym miała większe możliwości finansowe, 
gdyby nie te moje szare, codzienne zajęcia, 
k tó re  mnie pochłaniają  bez reszty, mogłabym 
dojść do szczytów. Ile dobrego zdziałaćbym 
mogła, gdyby moje życie było inne niż jvjst 
a nie właśnie takie. Są tacy, co wiele czynią 
dobrego i wielkich dokonują dzieł, ale cóż 
w tym dziwnego? Tak im się uk ładają  wa­
runki, że mogą tego dokonać, gdybym była 
na ich miejscu i ja dokonałabym  rzeczy wiel­
kich, większych może niż oni.

W następstw ie takich myśli albo przycho­
dzi rezygnacja: trudno — nie wszyscy są po­
wołani do wielkich rzeczy, walka z w arun ­
kami w których  żyję, to walka z wiatrakami, 
zrezygnujmy z wielkości i snów o poiędze, 
to nie dla mnie. I tkwi się dalej w bierności 
i miernocie duchowej, pozwala się szarej co ­
dzienności zalać całe swe jestestwo, aż do 
następnego silniejszego wstrząsu w ew nętrz­
nego, po którym znowu przyjdzie bierność 
i m iernota zrezygnowana. Życie wewnętrzne 
jest wtedy tak  jak i zewnętrzne oezbarwne, 
nikłe ,przyziemne zrezygnowane. Skoro nie ma 
warunków, by spełnić wielkie rzeczy, trzeba 
z rezygnacją zakopać się w małych i bezw ar­
tościowych.

W ten sposób rozumują niektórzy. Inni 
po chwilach wzlotu, powiedziawszy sobie 
z pewnym odcieniem zazdrości: trudno...
i gdyby... us tosunkow ują  się do swej szarej 
rzeczywistej codzienności wręcz wrogo. Nie 
cierpią swych zajęć z niechęcią je spełniają, 
spychają  raczej byle prędzej. Uważają się za 
stworzonych do wyższych rzeczy. Goryczą 
i zniechęceniem napełnieni uciekają od co­
dzienności i czekają na nadzwyczajność, p rze­
konani, że dopiero wtedy pokażą, co potrafią.

Nadzwyczajności również szukają w życiu 
wewnętrznym. Chcieliby w modlitwie wizyj 
ekstatycznych, po Komunii św. utonięcia w bez­
miarze duchowej rozkoszy. Ponieważ jednak  
tego nie doznają, mają pretensje  do Boga 
i do ludzi,

Jak  bardzo, jakże niezmiernie błędne jest 
tak ie  pojmowanie życia codziennego. Zrezyg­
nowana m iernota tak  jak i pogoń za nadzwy­
czajnością połączona z pogardą  dla zwyczaj­
ności, to drogi, k tóre  nigdzie nie prowadzą. 
Ci, co nie idą, nie dochodzą nigdy do niczego.

Jakże inaczej my katolicy winniśmy poj­
mować wielkość i wagę naszego codziennego 
życia? Jakże bogatą  w prawdziwą wielkość 
jest nasza codzienność! Cudowną naukę pod 
tym względem daje nam Kościół i jego filozofia 
życia. Przyjrzyjmy się jej bliżej.

Jako słupy wskazujące nam właściwy k ie ­
runek  i punkt wyjścia weźmy najprzód zasady 
ogólne.

Dusza nasza na obraz i podobieństwo Boże 
stworzona, przez Chrzest w mistyczne Ciało 
Chrystusa wszczepiona, przeznaczona do oglą­
dania Boga tw arzą w twarz, ma przeczucie 
i poczucie swojej wielkości. Wielkości swego 
pochodzenia i celu, ma je szczególnie snne 
w chwilach podniosłyh wzruszeń,

Pęd wzwyż i tęskno ta  do wielkości jest 
więc w duszy czymś całkiem naturalnym. 
Chodzi tylko o to, by go we właściwym kie­
runku, pozytywnie użyć i wykorzystać. Oto 
punkt wyjścia i pewnik niezbity.

Drugim pewnikiem jest to, że Bóg stw a­
rzając każdą poszczególną duszęludzką wkłada 
w nią jakąś  myśl, k tó rą  dusza ma zrealizować 
w życiu. Każda dusza ma powierzone do zre­
alizowania sobie właściwe zadanie życiowe, 
każda ma się stać odbiciem jakiejś Bożej do­
skonałości.

Trzecim pewnikiem jes t  fakt, że nie mo­
żemy o własnych siłach zrealizować tej myśli 
Bożej w nas złożonej, potrzebna nam jest do 
tego pomoc Boża w postaci Łask: pośw ięca­
jącej i uczynkowej.

W reszcie czwartym pewnikiem jest, że Bóg 
posługuje się naszym „Tu“ i naszym „Dziś" 
jako naszą drogą do siebie.

„DlaChrześcijanina n iem a uświęcenia poza 
konkretnością  jego życia; wszystko, co się 
odchyla od tej konkretności, jako żal za czymś 
lub marzenie o czymś, czego n iem a , jest od­
chyleniem od tej jedynej drogi, k tó rą  jest 
Wola Boża zrealizowana w stosunku  do każ­
dego z nas w naszej codziennej zwyczajności" 
(Verbum, III O zwyczajności).

Droga do wielkości, pojętej po Bożemu, 
idzie przez przyjęcie całkowite i zupełne n a ­
szej zwyczajności.

Przyjąwszy te pewniki, te zasady, odrazu 
widzimy, że wszelkie: gdyby to, a gdyby 
inaczej, są jedynie wykrętam i naszego ja, 
k tó re  w tych wym ówkach znajduje doskonały 
powód do uciekania od wysiłków, jakich wy­
maga od nas życie swoją codzienną zwyczaj­
nością.
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Nie doceniamy naszej zwyczajności, najw aż­
niejszymi w ydają się nam chwile rzadkie i nie­
zwykłe, gubimy po drodze chwile codzienne, 
te którym  mamy nadać pełnię wartości.

Jakże więc ustosunkow ać się mamy do n a ­
szej zwyczajności, by stała  się nam napraw dę 
d rogą  do Boga ?

Trzeba nam  najprzód nauczyć się cenić 
każdą chwilę naszego dnia. Św. Franciszek 
Salezy powiada: „Każda chwila przychodzi 
ku nam brzem ienna w jakiś rozkaz Boży. 
poczym w wieczność odchodzi, by na zawsze 
już taką  pozostać, jaką  my ją uczynimy".

Gdybyśmy do głębi przejęli się tymi s ło ­
wami, o ileż mniej byłoby w naszym życiu 
chwil pustych, bezwartościowych, nikomu na 
nic nie użytecznych. Każda chwila ma nies­
kończoną wartość, bo każda może nas zbliżyć 
do celu, dla którego jesteśm y stworzeni.„Chwila 
obecna, powiada O. de Caussade, jest zawsze 
ODfita w skarby  nieprzeliczone, zawiera ich 
więcej aniżeli my ogarnąć zdołam y11.

Musimy również uświadomić sobie zupełnie 
jasno tę zasadę, że każdy nasz czyn świadomy 
i rozumny, choćby najprostszy i najmniejszy, 
k tóry  nie jest  grzechem, jest moralnie zarówno 
dobry jak i zasługujący, niezależnie od tego, czy 
jest łatwy czy trudny, mały czy wielki. Czyn 
ś w i a d o m y  i r o z u m n y .  Rozumny czyli sk ie ­
rowany do dobrego i uczciwego celu. Ponie­
waż zaś wszystkie dobre i rozumne cele w os ta ­
teczności skupiają  się w celu zasadniczym, 
jakim jes t  dojście nasze do Boga, przeto każdy 
nasz czyn, by go móc nazwać w pełni rozum ­
nym, winien być skierowany do dobrego i ucz­
ciwego celu. Ponieważ zaś wszystkie dobre 
i rozum ne cele w ostateczności skupiają  się 
w ceJu zasadniczym jakim jest dojście nasze 
do Boga, przeto każdy nasz czyn by go moc 
nazwać w pełni rozumnym winien być sk ie­
rowany do Boga i wtedy staje się zasługują­
cym. >̂ w. Tomasz powiada, że nie ma czynu 
świadomego, któryby, jeżeli uwzględnimy jego 
okoliczności był moralnie obojętny.

I tu leży wielka trudność dla niejednych. 
Jakże tu do Boga skierowywać takie czyny 
świadome i rozumne jak np. nasze czynności 
zawodowe, nasze rozrywki lub te zwykłe, 
szare, codzienne zajęcia domowo-gospodarcze, 
k tóre  spełniamy jakby automatycznie. Przy 
wykonyw aniu  tych czynów nie myślimy wcale 
o Bogu. Czyż religia może wymagać od nas, 
byśmy bez przerwy cały dzień myśl ku  Bogu 
mieli sk ie row aną?  Nie zaiste, uwzględniwszy 
słabość naszej na tu ry  i to, że wiele prac na 
to, by być dobrze wykonanymi, wymagają n a ­
tężenia wszystkich władz umysłu i poch ła­
niają całkowicie uwagę, takiego wymagania 
nikt nam stawiać nie może i nie stawia.

Jest  fizyczną niemożliwością mieć myśl 
bez przerwy wzniesioną ku Bogu aktualnie.

Koniecznym jest jednak, jeżeli chcemy dojść 
do Boga, byśmy kierowali ku Niemu wszyst­
kie nasze czyny wirtualnie, to znaczy przez 
dobrą  intencję, wzbudzoną rano i o ile moż­
ności odnowioną jaknajczęściej w ciągu dnia, 
przed każdą ważniejszą czynnością. Ta dobra 
intencja wykonania wszystkich naszych czyn­
ności na chwałę Bożą nada tym najdrobniej­
szym naszym czynom w a r to |ć  bezmierną, nad 
przyrodzoną, da im niejako duszę. Sprawi, że 
s taną  się one napraw dę rozumne, choćby były 
nie wiem jak banalne i proste.

O. Plus w książeczce swojej: „Jak zawsze 
się modlić11, pisze: „Bylibyśmy zbyt nieszczę­
śliwi, gdyby Bóg miał nas sądzić według czy­
nów naszych takich jakimi, są same w sobie. 
Uprzywilejowanymi byliby wtedy ci, k tórym  
dane jest dokonywać dzieł wielkich. My bę­
dziemy sądzeni według pobudek naszych czy- 
nóvv i jakże pocieszająca jest myśl, że małe 
życie, ożywione wielkimi intencjami, p rzew yż­
szą nieskończenie to, co świat nazywa wielkim 
życiem, ale ożywionym małymi intencjami. 
Cały człowiek przejawia się w tym, czego chce, 
to znaczy w myśli swej i sercu, a nie w swym 
pędzlu, szczotce czy p ió rze”.

Chodzi o to, by pobudka, intencja nasza 
była jaknajezystsza i najdoskonalsza, byśmy 
napraw dę szukali we wszystkim Boga.

„Nawet dobrzy chrześcijanie, mówi O. Plus 
w wyżej wspomnianym dziełku, częstokroć 
szukając Boga szukają również czegoś obok 
Boga, ale także zadowolenia dla swojego k a ­
prysu, albo dla swojej miłości własnej, dla 
swej próżności11. Chcąc więc napraw'dę uświę­
cić codzienne nasze uczynki, musimy często 
prostować naszą intencję, robić rachunek  ze 
samym sobą, by dobrze zdać sobie sprawę 
czy intencja nasza jest napraw dę czysta 
i prosta. „Prawdziwą m iarą naszych uczynków 
jes t  ich m iara niew idzialna11 mówi O. Plus. 
Tenże sam au tor  mńwi na innym miejscu: 
„Bog bowiem nie wymaga, byśmy czynili co 
innego niż nam nakazuje nasz o bow ązek , ale 
byśmy to czynili inaczej11.

„Co małe jest, m ałą  rzeczą jest, ale być 
wiernym w małym, wielką rzeczą jest" jak 
prześlicznie powiada św. Augustyn.

Jakież to dla nas pocieszające! Jakiej w ar­
tości nabiera  w oczach naszych nasze TU 
i nasze DZIŚ w świetle tej prawdy. O ileż 
mniej ciężące i nużące wydają się nam nasze 
codzienne zajęcia.

Samo przez się jest zrozumiałe, że skoro 
każdego naszego czynu osta teczną pobudką 
ma być Bóg i Jego chwała, czyn ten, jak  p ro ­
stym by nie był wimen, być wykonany jaknaj- 
lepiej.

Ofiarowując komuś, kogo kochamy, jakiś 
przedmiot własnymi wykonany rękami, s ta ra ­
my się, by był on wykonany jaknajładniej, jak
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tylko nas stać najlepiej. Czyż może być ina­
czej jeżeli chodzi o ofiarowanie czegoś Bogu?

Skoro każdy nasz - czyn codzienny przez 
intencję ofiarowujemy Bogu, jakąż wagę win­
niśmy przykładać do tego., by był wykonany 
jaknajlepiej, by w naszym dniu powszednim 
nie było tych rzeczy zrobionych nawpół, byle 
zbyć, byle się nazywało że już zrobione. 
„Trzeba być wderną Panu Jezusowi nawet 
w w ytarciu kubka" powiedziała S. Zofia Czar­
necka (Zmartwychwstanka, S. T. Kalkstein).

W naszej codzienności oprócz uczynków 
jest jeszcze jednak  co innego. Są mianowicie 
trudności, przykrości, krzyże i krzyżyki, k tóre  
pochodzą bądź to z okoliczności, w których 
żyjemy, bądź od ludzi z którym i współżyjemy, 
bądź wprost od Boga. Jakże  nam do nich u- 
stosunkow ać się w ypadnie?

Natura ludzka buntuje się przeciw cierpie­
niu, przeciw niesprawiedliwości, której doznaje 
od ludzi, przeciw niezbadanym wyrokom Bo­
żym,przeciw tym krzyżom i krzyżykom, w które  
obfituje dzień powszedni. Nie rozumimy, d la­
czego nam cierpieć wypada właśnie w ten 
sposób, właśnie w takich okolicznościach, w łaś­
nie od tych osób i właśnie tak  bardzo. Każda 
przeciwność musi się dla nas stać sposobnoś­
cią do ćwiczenia się w ufności w Opatrzność 
i w Jej plany, Bóg bowiem nie wymaga 
od nas nigdy rzeczy niemożliwych do spe ł­
nienia ani do zniesienia. O. de Caussade po ­
wiada: „Im bardziej tajemnica jest mroczna, 
tym więcej zawiera światłości, jej bowiem 
mroczność pochodzi ze światła  zbyt silnego 
dla naszych słabych oczu". Musimy się n au ­
czyć cierpienia, k tó re  nam przynosi ze sobą 
nasz dzień powszedni znosić coraz cierpliwiej, 
coraz lepiej i coraz ufniej.

Jest jedna prawda wiary, o której pamię­
tanie może nam pomóc niezmiernie w dziele 
uświęcenia naszego dnia powszedniego w od­
nawianiu dobrej intencji w ciągu dnia. Tą 
praw dą jest fakt, że w duszy naszej, o ile jes­
teśmy w stanie łaski uświęcającej, mieszka 
cała Trójca Przenajświętsza.

„Wiara nam  mówi, pisze św. Paweł od 
Krzyża, że nasze serce jest świątynią, jest 
bowiem miejscem zamieszkania Boga, i przy­
bytkiem Trójcy Przenajświętszej". Chcemy 
w ciągu dnia odnowić dobrą intencję, chcemy 
poszukać dobrej rady lub znaleźć nieco po­
ciechy, a wydaje nam, się że myśl nasza nie 
doleci do nieba, wejdźmy tedy za radą  św. 
Augustyna i św. Teresy, tej niezrównanej mi­
strzyni życia duchownego, do samej głębi na­
szego serca. To tak  blisko, tak  łatwo tam 
sięgnąć myślą, tak  mało wymaga wysiłku, 
a znajdziemy tam Tego, k tórego  szukamy. 
„Odwiedzajcie często tę Bożą świątynię w was, 
zobaczcie czy zapalone są w niej lampy, tj. 
wiara, nadzieja imiłość". (Sw. Paw eł od Krzyża).

W ten  sposób pojmowana zwyczajność dnia 
powszedniego wyklucza bezmyślną i zrezyg­
nowaną bierność jak  również tęsknoty  do nad 
zwyczajności.

Ukochajmy naszą  zwyczajność, nasz szary 
dzień powszedni, każdy z nich bowiem jest 
objawieniem woli Bożej w s tosunku do nas. 
Dobrze przeżyta  jaknajdoskonalej wypełniona 
zwyczajność naszego małego życia jest naj­
pewniejszą drogą do prawdziwej wielkości, 
jaką  jest świętość,

T. L. z  Zamojsko- Tom aszow skiej 
Sod&l. Pań W ie jsk ich .

SPRAWOZDANIA ROCZNE
10. Sprawozdanie

Sodalicji Pań Ziemi Krakowskiej za rok 1935/36.

W roku spra w o zd a w czy m  Sodalicji  Pań Ziemi Kra­
k o w sk ie j  o db y ły  s ię  cztery zebrania  ogólne .  Liczymy  
cz ło n k iń  63 — przybyły  3 asp irantk i  i jedna z pań  zo ­
s ta ła  przy łą czo n ą  z innej Sodalicji.

Sodalicja n a sza  p o n io s ła  w  ty m  roku n ie o d ż a ło ­
w a n ą  stra tę  przez śm ierć  dw óch bardzo go r liw y ch  soda-  
l is ek ,  pp. A n n y  Ż e leńsk iej  i J anow ej  B rzezińskiej.

R ekolekcje  doroczne odbyty s ię  w  m arcu w Górze  
Z bylitow sk iej  łą czn ie  ze Sodalicją  T arnow ską  pod prze­
w o d n ic tw e m  Ojca Moderatora M orawskiego .  U c ze s tn i ­
c ze k  b y ło  z naszej Sodalicji  19,

F rekw en cja  członk iń  na  zebraniach w y n o s i ła  50 
procent.

Zebrania teg oroczn e  w y p e łn i ły  prócz b ieżą cy ch  
spraw, raz w y k ła d  O. R o s tw o ro w sk ieg o  „O p o szu k iw a n ia  
n o w y ch  form życia  duchow ego" ,  raz, referat sod a lisk i  
p. Sza lew skie j  „O n o w sz y ch  pod ręczn ik ach  pedagog icz ­
n y c h ”, w reszc ie  3) pogad ank a  ks.  T rock iego ,  który o p o ­
w iedz ia ł  z w ła sn y c h  przeżyć  o w a lce  z K ośc io łem  w  B ol­
szewik

Na zebraniu  w rze śn io w y m  panie  zebrały s ię  licznie,  
żeby p ożegnać  O. R o s tw o r o w sk ie g o  jako ustęp u ją ceg o  
Moderatora, n a  którego  in ten c ję  o f ia ro w a ły śm y  Mszę św.  
i K om unię  św. wopólną. N.. stępcą O. R os tw orow sk iego  
zo s ta ł  O. Marian M orawski T. J.

O. R o s tw o ro w sk i  ro zes ła ł  p o żegna lny  l is t  do w s z y s t ­
k ich  Sodalisek ,  w  k tórym  przypom inał  paniom  o ich o b o ­
w iązkach  co do w yrabian ia  s ię  w e w n ętr zn eg o  i pracy ich  
w Sodalicji.

Na krótk im  zebraniu , jak ie  z w y k le  urządzam y na  
z a k o ń czen ie  rekolekcji ,  za łożono  cztery k ó łk a  czyte ln i  
re l ig !jnej, które  już w e sz ły  w życie.  Każda pani dostaje  
po 2 ks iążk i  do czy ta n ia  na przec iąg  dw óch  m ies ięcy .

U chw alono  rów nież  w  tvm roku, ażeby w k ła d k a  
roczna w y n o s i ła  12 zł (nie 16'— jak dotąd) od osoby ,  — 
jeżeli  dw ie  osob y  należą  w Sodalic ji  w jednej rodzinie,  
to n a s tęp n a  ma p łac ić  zł. 3-— rocznie ,  już z a b o n a m en ­
tem  „Dworu Maryi" i pok ryc iem  k o s z tó w  rekolekcji .  Co 
do z a le g ło śc i  p o s ta n o w io n o  n ie  u p o m in a ć  s ię  o nie.

P o n iew a ż  kom u nikacja  dla paczek  ż y w n o śc io w y ch  
w y s y ła n y c h  na  w y sp y  S o ło w ie ck ie  zosta ła  zam knię tą ,  pa­
n ie  sk ładają  po 1-ym dolarze m ies ięczn ie  na te n  sam  cel,  
zam iast  paczek.
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W Sekcji  propagandy dobrej prasy  p. S ta r o w ie y sk a  
prow adzi nad a l  sw oją  pracę nad  b ib lio tek am i,  które  z n a ­
k o m ic ie  s ię  rozwijają.

Z b ib lio tek i  sodaiieyjnej  p o s ta n o w io n o  w y p ożyczać  
in n y m  Sodalic jom  k s ią żk i  i o becn ie  Sodalie ja  B iałaezew-  
ska o t r z y m a l i  od n a s  20 k s ią ż e k  a 25 gr od dzie ła  za  
w yp ożyczen ie .  Za otrzym ane  p ien iądze  mają być z a k u ­
p io n e  now e ks iążk i  do naszej  b ib l io tek i .

Do K om unii  św .  w y a a g ra  łz  l ją ce j  w szy s tk ie  panie  
należą.

Na ro ze s ła n e  k w e s t io n a r iu s z e ,  które m ia ły  s łużyć  
do zdania  sob ie  spraw y z c a ło k sz ta ł tu  pracy Sodalicji,  
n a d e s ła n o  32 odpowiedzi .

Jadwiga Konopczatika.

11. Sprawozdanie
Sodalicji Pan Wiej. Ziemi Lubelskiej za rok 1935/36

Sodalieja nasza  l iczy  obecn ie  40 cz ło n k iń  i 1 aspi-  
rantkę .  W roku sp raw ozd aw czym  Sodalieja pon ios ła  
c iężk ą  s tra tę  przez śm ierć  ś. p. Stefanii  B oduszyńskiej ,  
która  przez szereg  la t  — dopóki Jej zdrowie  pozw ala ło  
— pracowała  w W ydzia le  Sodalicji,  w  tym w ciągu  
trzech lat  jako w iceprezydentka .  D w ie  pan ie  op u śc iły  
w tym  roku naszą  Sodalicję, przen o szą c  s ię  do in n y ch  
okolic.  P o zo s ta w i ły  po sob ie  szczery  żal,  tym  d o tk l iw ­
szy, że z ich  odejśc iem  zagasły  dwa og n isk a  sodalicyj-  
n e g o  życia,  prom ien iu jące  s i ln ie  na  ca łą  oko l icę .  J e ­
dnym  z tych  o g n isk  by ła  c ukrow n ia  T raw nik i ,  gdzie  
staraniem  sodalisk i ,  p Zofii Je łow iek ie j ,  o d b y w a ły  s ię  
coroczn ie  r ek o lek c je  w ie lk o p o s tn e ,  grom adzące  do 900 
osób, k tóre  p r z y stęp o w a ły  do Sak ra m en tó w  św . Drugie  
og n isk o ,  to  Motycz, gdzie sodallska ,  p. M oldenhawero-  
wd pracow ała  w  Akcji  K atolickiej  i w Kole  G o spo ­
dyń W iejskich .  Przybyło  w ciągu roku ez ło n k iń  10, 
które  przeszły  do nas z inn ych  Sodalieyj (9 z sod. 
szko lnych ,  1 z Sod. A kadem iczek).

W eiągu roku  spraw ozdaw czego  Sodalieja nasza  
dwa razy przechodziła  zm ian ę  Moderatora. Z k o ń cem  
lata  po w yjeździe  serdeczn ie  żegn anego  O. Barglewskie-  
go T. J. Moderatorem zo sta ł  O. W ładysław  Lohn J , 
z którym  Sodalicję  naszą  łą czy ł  już od szeregu lat  
g łęb szy  w ę z e ł  duchow y. Po dw u m ies ią ca ch  pracy  
w śród nas,  o pu śc ić  m us ia ł  Lublin, p o w o ła n y  na s ta n o ­
w isk o  P ro w in cja ła  M ałopolskiej  P row incji  Tow. Jez.  
W początku  grudnia dopiero Sodalieja o trzym ała  n o w e ­
go Moderatora w osob ie  O. Józefa  K o n o p iń sk ieg o  T. J.

W ydzia ł  sk łada  się  z 7 pań, ó sm ą jest  ho n o ro w a  
w icep rezy d en tk a .  W ciągu roku sp ra w o zd a w czeg o  W y ­
dział odbył 4 pos iedzen ia ,  czyli  o dwa więcej ,  niż  by ło  
zebrań ogólnych ,  k tórych  liczba b y ła  w  iy m  roku w y ­
ją tk o w o  m ała  w  zw iązku  z K ursem  Sodalicyjnym . Ze­
brań m ies ię cz n y c h  czą s tk o w y c h  i s e k c y jn y c h  odbyło  
s ię  6, z czego:  1 zebranie  Sekcji  E ucharystycznej,  1 -  
S ekcji  Misyjnej, 2 — c zą s tk o w e  i 2 — Sekcji Apologe-  
tycznej,  Każde zebranie  poprzedzone  b y ło  Mszą św.  
i w s p ó ln ą  K om unią św. pań, a zebranie  ogó lne  — 
wsDÓlną adoracją Najśw. sa k r a m e n tu  i B ło g o s ła w ień ­
s tw em .

F rek w en eja  na  zebraniach n ie  w ró c i ła  w roku sp ra­
w o zdaw czym  do norm y przedkryzysowej,  w y n o sz ą e  — jak  
w  roku ubieg łym  — o k o ło  60% na zebran iach  o g ó lnych  
i około  10% na zebraniaeh cząstkow ych .  Ja k o  p rze­
szkod ę  do brania udziału w zebraniach przytaczają  
pan ie  w  odpow iedziach  na kw estionariusz:  brak zdrowia,  
trudnośc i  f in a n so w e  lub dużą o d leg łość  od Lublina,  
a w ię c  duży koszt  przejazdu.

R e k o l e k c j e  za m k n ię te  dla Sodalicji  odbyły  się  
w  październiku w  P o to czku  u PP. P rzanow skich ,  pod  
k ieru nk iem  O. G odaczew skiego  T. J. z udzia łem  11 Pań  
z Sodalicji i 4 zaproszonych z po za Sodalicji.  W grud­
niu  13 p ań  odprawiło  r ek o lek c je  p ó ł-za m k n ię te  w k la ­

sztorze SS. U rszu lanek  pod k ie ru n id e m  O. Bulandy T. J., 
k orzystając  z g o śc in n o śc i  Sodalicji  P ań  przy k lasztorze  
SS. U rszu lanek .  P ięć  pań  odp raw iło  reko lekcje  za m ­
k n ię te  po za  Sodalioją i po za Lublinem.

W iele  w y s i łk u  w ło ż y ła  Sodalieja nasza w  zorgan i­
z o w a n ie  P i e r w s z e g o  K u r s u  S o d a l i c y j n e g o ,  
który  się  odbył w Lublin ie  w  dn iach  18 i 19 styczn i?  
1936 r. Pow odzenie  tego  Kursu przeszło  najśm ie lsze  
o czek iw an ia .  W zięło  w  nim  udział o k o ło  200 osób,  
wśród których byli  p rzed staw ic ie le  w szy s tk ich  Sodalicji, 
i s tn ie ją cy ch  na teren ie  d iecezji  naszej i 9 Sodalieyj  
z po za diecezji .  W ygłoszono k i lk a n a śc ie  re ieratów  
przeprowadzono po każdym  dyskusję ,  która  p iz y cz y n i ła  
się  bardzo do lep szego  zrozum ienia  i p o g łęb ien ia  sod a­
l icyjnego  życia  i ducha. Do pow o d zen ia  L ursu  pomogł;  
w  dużej m ierze  o b ec n o ść  O. M oska ły  T. J , Prom otora  
Sodalieyj M ariańskich w  Polsce ,  k tóry  udzia łem  sw oim  
w a y sk usj i  w ie le  spraw w y ja śn i ł  i w p e łn ie jszy m  ś w ie ­
tle przedstawił .  Sodalieja  nasza  dała  in icjatyw ę Kursu, 
o p racow ała  wEpólnie z O. L ohnem  jego  program, dał?  
trzy referaty  i prowauziła  sekretar ia t  Kursu. Prezydent  
ka nasza  zaś p rzew od niczy ła  Kursowi.  W Kursie  wzięłc  
udział  19 na szy c h  pań. W ydz ia ł  tra k to w a ł  Kurs jakc 
jedno z zebrań  -gólnyc.h, obow iązujących  sodalisk i  
Z tego  w ięc  pow odu liczba zebrań Sodalicji  by ła  w  ty u  
roku m niejsza , niż zaw sze.  Jedno zebranie  cząstkow e  
po św ięco no  w ca łości  om ów ien iu  tego, co nam  Kurs 
dał. Na zebraniu  Sekcji  E ucharystycznej  zaś  opierano  
się  także  na  w y n ie s io n y c h  z Kursu w skazan iach .  O w o ­
cem  tego  d w u d n io w eg o  Kursu i zjazdu Sodalieyj M ariań­
sk ich  z różnych o środk ów  jest  o ży w ien ie  ruchu soda licy j­
neg o  w  całej L ubelszczyźn ie  i naw iązanie  bardzo śe is łyeh ,  
praw dziw ie  rodzinnych s to s u n k ó w  pom iędzy  Soualicju- 
mi. S to su n ek  ten  trwa i nadal.  Sod a l ic ję  lub elsk ie  pi a- 
cują ram ię przy ram ieniu ,  podejm ując często  w  róż­
nych  spraw ach  akcję  r s p ó ln ą ,  k iero w a n ą  przez Zwią­
zek  sodalieyj M ariańskich  Dieeezji  L ubelsa iej ,  któremu  
przew od niczy  p rezyd en tka  naszej Sodalicji.  a k tórego  
sekretar iat  prow adzi senretarka  nasza.

Sodalieja nasza  pos iada  b i b l i o t e k ę  l iczącą  
o k o ło  200 dzieł,  w  tym  je s t  jedna k  k i lk a d z ies ią t  broszur  
lub rzeczy przestarza łych,  które  już n ie  są  ezy tan e .  
W roku sp raw o zd a w czy m  przyby ło  10 ks ią żek ,  w zm o g ło  
się  też n ieco  c zy te ln ic tw o .  J edna  z pań prenumeru>e  
Sodalisa  dla b ib lio tek i ,  K orzystają z n iego  panie,  nie  
m ające  m ożnośc i  p renum erow ania  Sodalisa  na swój  
w ła sn y  rachunek .

W Sodalicji i s tn ie ją  n a s tęp u ją ce  Sekcje:
1 Sekc.ia E u c h a r y s t y c z n a ,  pod przew o d n ic tw em  

p. Marii H em plow ej,  prowadzi K om unię  św . w y n a g ra ­
dzającą m ies ię cz n ą  i tygodn iow ą .  Do k ó łk a  Komunii  
św, m ies ięcznej  na leżą  w szy s tk ie  panie,  do tygodn iow ej,  
— 10 pań. W Sekcji  je s t  także  k ó łk o  Adoracji  Nocnej.  
(7 pań). W obec  n iem o żn o śc i  o d b y w a n ia  częsty ch  zebrań  
Sekcji  O. Moderator w y g ła sz a  na  każdym  zebraniu  —  
czy to czą s tk o w y m , czy innej Sekcji  referaty  na  tem aty  
eucharystyczne ,  opierając s ię  w  roku spraw ozdaw czym  
na l iturgii  Mszy św.

2. Sekcja  M i s y j n a ,  którą  prowadzi p. Natalia  
Boguszow a, o ży w i ła  w  tym  roku bardzo sw oją  dz ia ła l­
ność.  N a w ią za ła  k o n ta k t  z A k a d em ick im  K ołem  Misjo- 
log icznym  Kat. Un. Lub., po legający  na tym , że panie  
sodalisk i  byw ają  na  zebraniaeh Koia M isjologicznego,  
przew odnicząca  Sekcji  dzieli  s ię  z zarządem  Koła m a ­
teria łam i do referatów , jakie  otrzym uje  od Ligi Misjo- 
logicznej S tu dentów  W ło sk ic h  z Rzymu. C z łonkow ie  
Koła M isjo log icznego  — zarówno św ie c cy  studenci,  jak  
k s ięża  — w yjeżdżają  na  zaproszen ie  p ań  —• sod a lieek  
do parafij w ie jsk ich  z odczytam i lub kazaniam i m isy j­
nym i. Odczyty  t f k i e  odbyw ają  się  z w ie lk im  p o w o d z e ­
niem . P onadto  Sekcja  n a w ią za ła  k o r e sp o n d e n c ję  z jedną  
z p la c ó w e k  polsk ich  SS. S łu żeb n iczek  w  Rodezji. Na  
zebraniu Sekcji  w y g ło sz o n y  zosta ł  referat o K ośc ie le  
w  Etiopii,
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3. W jes ien i  r. 1935 O L ohn za p o czą tk o w a ł  Sekcję  
A p o l o g e t y c z n ą .  Na razie pracowała  ona bez r e ­
g u la m inu  i bez formalnej przewodniczącej .  Zebrania  
Sekcji  prow adziła  p. p rezyd en tka .  W y g ło szo n o  dwa r e ­
fera ty  dy sku sy jne :  „ S tosun ek  k a to l ik ó w  do Starego  
TeBtam entu“ i „O za g a dn ien ia ch  rodz in y ' .  Trzy panie  
z Sodalicji  brały udział  w zebraniach dysku syjnych ,  
jak ie  O. K o n o p iń sk i  org a n izo w a ł  w sp ó ln ie  z Sodalicją  
P anów  dla paru Sodalicyj lub elsk ich .  Na tych  zebra­
niach ap o lo g e ty ezn y ch  studiuje  s ię  katech izm .

4. Sekcja  C h a r y t a t y w n a  n ie  odDywa oddziel­
nych  zebrań. Celem  jej jest  zbieranie  produ któw  dla 
kuchni,  k tórą  0 0 .  Jezu ic i  prowadzą, w B o bo lznu m  dla 
ubogich z przedm ieść  Lublina. K uchnia  ta sp e łn ia  do­
n io s łą  m isję  apos to lską ,  ale dla B obńlanum  jest  w ie l ­
k im c iężarem  f inansow ym , to też Sodalicja poczuw« się  
dc o b ow iązku  p o d zie len ia  tego  ciężaru. K ilkanaśc ie  
pań pracuje w parafia lnych Tow Miłosierdzia Chrześci­
jańsk iego ,  k i lka  na ieży  do S tow arzyszen ia  Pań M iło­
sierdzia św . W incen tego  a Paulo w Lublin ie .  W para­
fiach sw oich  organizują  panie  „Dni Chorych*. Jedna  
z pań o p ieku je  gję p rzy tu łk iem  dla s tarców  i dom em  
n oc legow ym , który  zo rgan izow ała  w swojej parafii.  
Sekcję  C h a ry ta ty w n ą  prowadzi p. Marta hr. Ł osiowa.

5. S ea c ja  Z a o p  a t r y w a n  i a u b o g i  c h  k o ś c i o ł ó w  
k r e s o w y c h  — również  pod k ieru nk iem  p. Łosiowej
— wyBłała w ciągu ub ieg łych  trzech lat na Kresy: 39 
ornatów, 2 alby, 5 w e lo n ó w ,  5 su k ie n e k  Da puszkę ,  
1 k i l im e k  na  ołtarz,  60 sz tuk  bie lizny k ie lichow ej,  4 
obrusy, 2 kapy ,  7 kom eż  sk, 2 hum erały ,  2 p asy  do 
dzw on ków ,  2 sz lak i  do alby, 2 s tu ły .  Do Bobolanum  
ofiarow ano 2 o rnaty  i 1 kom żę.

O ddziały K. S. K. prowadzi w sw o ich  parafiach lub  
należy  do n ich  w  roli z w y k ły c h  cz ło n k iń  11 pań. Trzy 
pan ie  pracują w  D iecezja lnym  Zarządzie K. S. K., w  tym  
jedna jest  przew odniczącą  O kręgu i cz ło n k iem  D iecez ­
jalnej Rady Akcji  K atolickiej ,  jedna  zaś w icep re ze sk ą  
K. S. K. W Stow arzyszen iach  M łodzieży iu' Patronatach  
pracuje 6 pań. K ółka R óżańcow e prowadzi 9 pań, kó łk a  
A p o sto ls tw a  M odlitw y 7 pań. W szystk ie  pa n ie  starają  
s ię  utrzym ać  conajm niej pop raw ny  — jeżeli  n ie  bliższy
— s to su n ek  z n a u czy c ie ls tw em . Często  jednak p rzesz ­
kadzają tem u  w p ły w y  po s tro n ne .  J edna  sod a liska  n a ­
leży  do Rady Szkolnej P ow iatow ej,  trzy  pracują w  Ko­
łach  Rodziców w  szko łach ,  w  których  m ają  dzieci,  
w  tym  jedna jest  przew od niczącą  Patronatu  k lasow ego .

\ roku  sp raw ozd aw czym  u jednej z pań  odbyiy  
się  rek o lekc je  dla służby fo lwarcznej w okresie  S p o ­
wiedzi  w ie lk a n o c n e j .  B ia ło  w  n ich  udział  120 osób;  
w s zy s tk ie  p rzy stą p i ły  w sk u p ie n iu  do S ak ram entów  
św. Osobno urządzono Kom unię  św . dzieci.  Staraniem  
całej Sodalicji  odby ły  s ię  — jak lat u b ieg ły ch  — rek o ­
lek cje  dla m aturzystów. Tym razem w ob ec  n iem ożnośc i  
urządzenia  rekolekcy  j w  k tó ry m ś z dw orów  soda licy jnych  
u c iek ła  s ię  Sodalicja do p om ocy  O O. J ezu itó w  i dzięki  
dobroci O. Rektora Boboianum. reko lekcje  odby ły  się  
w  Dąbrowicy o 9 k i lo m etró w  od Lublina. F ata lna  p o ­
goda, jaka w ła śn ie  na czas rek o le k c y jn y  w ypadła ,  wpły-  
nęia  źle ni l iczebność  uczes tn ikó w ,  k tórych  było  ty lko  
11. Może jednak  w ła śn ie  dzięk i  tem u byli  ty lko  ci, k t ó ­
rym napraw dę chodziło  o rek o lekcje ,  a n ie  o spędzenie  
k i lk a  dni na wsi.  R ekolekcje ,  k tóre  prowadził  ks .  prof. 
Golińsisi,  m ia ły  przebieg  bardzo p o w a żn y  i skup iony ,  
c h ło p cy  su m ien n ie  za ch o w y w a l i  milczenie.

Kilka pań  zajmuje s ię  I K om unią św. dzieci w p a ­
rafii. Jedna sam a przygotow uje  dzieci,  inna  w spó ln ie  
z Oddziałem K. S. K. zajmuje s ię  przygotow an iem  dzieci  
rodzin bezbożników- Jedna z pań nap isa ła  w  tej spra­
wie  a r ty k u ł  do „Ogniwa", organu D. I. A. K.

Trzy pan ie  w z ię ły  udział  w pie lgrzym ce  do C zęsto ­
chow y, organizow anej  przez O. K o no p iń sk ieg o  dla So ­
dalicji lubel  ikich. j e d n a  — w akadem ickiej  P ielgrzym ce  
i Ś lubowaniu .  Z okazji  p ie lgrzym k i do Ziemi Świętej,  
organizow anej  przez D. I. A. K., panie  z łoży ły  ofiarę na 
Mszę św,, którą  odprawił  w in tenc j i  Sodalicji  naszej  
J ego  Eks. Ks. B iskup J e ło w ic k i  w  Nazaret.

12. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Wiejskich w e  Lwowie za rok 1935/36.

W roku sp ra w o zd a w czy m  m ia ły śm y  trzy zebrania  
o gó lne  z n a b o ż e ń s tw e m  i w s p o in ą  K om unią  św., p o ­
przedzone zebraniem  wydziału. F rekw en cja  w  tym lo k u  
nieliczna — 5 0 % ; w p ły w a ją  na to coraz c ięższe  s t o ­
su n k i  m ater ia ln e  oraz duża odleg łość ,  dzieląca miejsca  
z a m ie sz k a n ia  so d a lisek  cd  L wowa. Z tego  także  po ­
w od u  z zebrań c zą s tk o w y c h  odby ło  się  ty lko  jedno  
P rzybyły  trzy cz ło nk in ie ,  a op u śc iły  Sodalicję 2. Aspi- 
r antek  m am y 2. Obecna i lo ść  członk iń -  40.

Podczas zebrań O. Moderator* W. Majcher T. J. 
w  sw y ch  przem ów ien iach  ukazuje  nam  w y so k i  ideał  
życia  sodalicyjnego ,  w ed łu g  k tórego  m am y się  wyrabiać  
i odpow iada  na zapytania ,  p r zesy ła n e  przed zebraniem  
przez sodaiisk i ,  w różnych  w ą tp l iw o śc ia c h  i k w es t ia c h  
religijnych. W marcu b r zebran ie  zaszczycił  sw ą  obec ­
n o śc ią  O. Moderator Związku, Ks. Fr. K w ia tk o w sk i  T. J.  
i w y g ło s i ł  p iękny ,  g ięb o k o  ujęty  referat „Bóg i cier­
pienie*.

Praca nasza  zgrupowana jest  w 4-ch Sekcjach:
1) E u c h a r y s t y c z n a :  N a leży  17 P ań .  Zebrań było  

trzy. W szy stk ie  Panie  n a leżą  do praktyk i  t. zw. „So­
bo ty  ka p ła ńsk ie j* .  Komunii św . wynagradzających  
ofiarow ano 210. W sześc iu  m iejsco w o śc ia c h  P an ie  za­
ję ły  s ię  K om unią  św. dzieci w  dniu 15 sierpnia  1935, 
dla u czczen ia  23-letn iej  rocznicy  dekretu  Ojca św.,  P iu ­
sa X., „Quam singulari*. Przyprowadziły  do S to łu  P a ń ­
sk iego  598 dzieci.  P raw ie  w szy s tk ie  Panie  sod&liski 
zajmują się  m iejscow ym i k o śc io ła m i  i kaplicam i, dos­
tarczają k w ia tó w  do ubrania  ołtarzy, dbają o b i e lh n ę  
i aparaty  k o śc ie ln e  — sam e lub też przez SS. S łu żeb ­
niczk i.  P anie  pracują  dla parafia lnych k o ś c io łó w  i p ry ­
w a tn y ch  kaplic ,  a ta kże  za pośredn ic tw em  Arcybractwa  
W iecznej Adoracji  i n ies ien ia  pom ocy  ubogim  św ią ty ­
n iom , do k tórego  część  Pań  należy.

— W roku 1935 zrobiono: Ornatów 3, Alb 2, Komży 1 
O brusów 3, T u w a ln i l ,  S u k ienek  1, P u r y f ik a t ,36, Korpo  
r a łó w  16, Sz laków  do obrusów 4, Sz la k ó w  do Alb 1 
K onopeum  1. N ap raw ion o  3 ornaty, 1 kapę,  3 tuw aln ie .  
Jedna z Pań z a ch ęc iła  u s iebie  4 w ie jsk ie  dz iew częta  
do h a cz k o w a n ia  szlaków do ko śc ie ln ej  bielizny, dając  
im p otrzeb ny  kordonek .  Dziec iom  przy stęp ują cy m  dc 
1 K om unii  św., k i lk a  z Pań daje śn iad an ie  i pam iątk i

2. S e k c j a  M i s y j n a  narazie w początkach.
Z bierano zużyte  znaczk i po cz to w e .  Jedna P ani ze-

brała 37 zł.  na Misje, które to p ien iądze  w y s ła ł?  dc 
L w ow a na „Działo Rozkrzew ien ia  W ia ry ”. D w ie  Panie  
dopom ogły  przy m isjach parafia lnych, w ed le  m iejscow ej  
potrzeby, n iek tó re  robią  to osob iśc ie  lub za p o śred n ic ­
tw em  SS, S łużebn iczek .  Trzy Panie  urządziły  w ła sn y m  
kosztem. 3 ser ie  reko lekcyj  dla s ła żb y  i pó l in te l igencjl .  
Cztery P anie  uczą katech izm u ,  a jedna u trzym u je  w ł a s ­
nym  kosztem  księdza,  k tóry  dojeżdża do 5-ciu szkół,  
do k tórych  ks iądz  z parafii na  reł ig ię  nie  dojeżdża z p o ­
wodu zbyt  w ie lk ie j  odleg łości .  Do „Dzieła R ozkrzew ie ­
nia  W iary” praw ie  w s z y s tk ie  na leżym y.

3. S e k c j a  C h a r y t a t y w n a  za g łó w n e  zadanie  
obrała  sob ie  n ie s ien ie  pom ocy  K siężom, w ię z io n y m w  B o l­
szew ik  O piekujem y się  3 m a K s i ę ż m i : Ks. Hańskim,  
ks.  K urow sk im  i ks. K rzywick im. W tym  roku przesłano  
300 zł.

4. S e k c j a  D o b r e j  P r a s y .  Co roku kupujemy  
k s ią żk i  i drutarczam y zdrowej,  wyborow ej lek tury  PP, 
Naucz ;c ie lk om  i in te l igencji  na  w si .  Po roku  p rzeczy­
tane  ks iążk i  oddajemy szp ita low i  w  Ż ó łkw i do ta m tej ­
szej b ib lio tek i .  Oprócz tego  P anie  abonują 83 p ism  r e ­
l ig i jnych  i te  rozdają wraz z ks iążeczkam i do n a b o że ń ­
s t w !  — ludowi. Z n a u c z y c ie ls tw e m  s ta ra m y  się  kon takt  
w edle  m ożnośc i  utrzymać.

P anie  utrzym ują 7 o chro nek ,  k i lkoro  dzieci w  za­
k ład ach  i 3 s tu dentów .  Trzy P anie  urządziły  le tn ie  p ó ł ­
k o lo n ie  dla m iejsco w y ch  dzieci.  Jedna urządziła  trzy­
m ies ię cz n y  kurs  try k o ta rs tw a  w  m iasteczku .
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W tych  parafiach, gdzie  zaprow adzono A kcję  Kato­
l ic k ą  — Panie  na leżą  i c zy n n y  biorą  -  niej udział.

Ceg ie łek  na budow ę Dom u R ek o lek cy jn eg o  w  Czę­
sto c h o w ie  ro zk u p iły śm y  za 16 zł.  40 gr.

Na jubileusz Krak. Tow. im. Skargi  p o s ła ły śm y  20 zł.
Nie  m ożem y —  jak  w  inn ych  zw artych  Sodalicjach  

— sp o ty k a ć  się  częśc ie j ,  choćby  w  c zą s tk o w y cn  zjaz­
dach i w zajem n ie  Bię krzepić i zachęcać  do pracy  
W dworach, rozrzuconych po całej M ałopolsce  W sch o d ­
niej, od P rzem yśla  do P odw ołoczysk ,  każda z n a s  pra­
cow ać  muBi ind yw idualn ie ,  d o s to so w a ć  s ię  do potrzeb  
swojej m ie jsco w o śc i  i w a run kó w ,  n ieraz  bardzo trudnych.  
M ęstw a  i sity w w y p e łn ia n iu  o b o w ią zk ó w  dodaje nam  
p rzy n a leżn o ść  do W ielkiej  Rodziny Sodalicyjnej i u fn ość  
że b ło g o s ła w i  nam  N ajlepsza  Matka, dla której w s z y s t ­
k ie  nasze  prace, krzyże  i znoje  w  ofierze Bkładamy.

H elena  L i ty ń s k a , s e k r e t a r k a ,

13. Sprawozdania

Sodalicji Pań Ziemi Łęczyckiej za rok 1 9 3 5 /3 6 .

VI okres ie  sp ra w o zd a w c zy m  Sodalicja  Ł ę czy ck a  l i ­
czy ła  23 cz łonk in ie  oraz 3 asp irantk i .  W ciągu roku  
ub yła  jedna  sod a liska  z pow odu wyjazdu. Uroczyste  
przyrzeczenia  z łoży ło  5 pań.

Zebrań ogó lnych  odby ło  s ię  6, zarządu 7, cząstk ow e  
1, w s p ó ln y c h  n a b o że ń s tw  10 ( łącznie  z 3 r ek o lekcy inym i)  
F rek w en cja  na zebraniach 50 -75%  Sekcyj mamy pięć.

S e k c j a  e u c h a r y s t y c z n a  w  szczegó ln ośc i  czuwa  
nad w y ro b ien iem  w e w n ętr zn y m  cz ło n k iń  przez w sp ó ln e  
m odlitw y,  częste  k o m u n ie  św.,  czy ta n ie  du ch ow n e,  roz­
m yślanie ,  codz ienn y  r a ch u n e k  sum ienia .

Nareszc ie  w  r. ub. z okazji  10- lec ia  n a sze j  sodalicji
1 dzięk i  gor liw ośc i  O. Moderatora, k s .  Ign acego  Dubaja  
T. J , ud a ło  się  n a m  zrea lizow ać  daw no p la n o w a n e  r e ­
ko lek c je  — p o d sta w ę  w sze lk ie j  pracy nad duszam i w ł a s ­
n y m i  i bliźnich. Te trzyd n iow e  ćw iczen ia  duchow ne  
(2 7 —29). prow adzone  ca łk o w ic ie  przez O. M. który nie  
szczędz ił  trudów, byśm y najw ięcej  sk orzystać  m o g ły ,  
odbyły  się  w- bardzo m iłym  nastro ju  i przynios ły  u c z e s t ­
n iczkom  n ie o ce n io n e  korzyśc i ,  krzep iąc  zarazem ducha  
do w a lk i  o lep sze  jutro. N a  z a k o ń czen ie  Intronizacja  
Serca J ezu so w e g o  u św ie tn i ła  po d n io s łe  n iezap om niane  
chwile.  Prócz sod a lisek  w rekolekcjach  w zię ło  udział  
k ilka  pań z in te l igencji .  W dniu 15 marca staraniem  
Bekcji urządzone b y ło  dla szerszego  ogó łu  n a b o że ń s tw o  
o b eaty f ikac ję  ks .  P. Skargi  z przem ów ien iem  o k o l icz ­
no śc io w y m  niestrudzonego  zaw sze  O. M.

S e k c j a  m i s y j n a  w y s ła ła  na  k o śc io ły  k reso w e
2 obrusy, 17 szt. drobnej b ie l izny  k ie l ichow ej  oraz g o ­
tó w k ą  zł. 50; na  misje znaczk i i Btaniol. K ilka pań  
należy  do Dzieła R ozkrzewiania  Wiary.

Sekcja c h a r y t a t y w n a  u d z ie la ła  doraźnych  za p o ­
m óg  b iednym  rodzinom . Przed św ię ta m i  Hożego N a ro ­
dzenia  drogą specjalnej im prezy  zeb ra ły śm y  dla k a p ła ­
nó w  i zakonnic,  w y p ęd zo n y ch  z M eksyku zł.  50 — S u ­
ma po w y ższa  zo s ta ła  k iero w a n a  przez Kraków.

S e k c j a  p r o p a g a n d y  d o b r e j  p r a s y  urządziła  
8 razy kolportaż  k s ią żeczek  i p ism  treśc i  religijnej.  
O siągn ięta  nadw.tżka przek azyw an a  była  jako  ofiary  
na ko śc io ły  m ie jscow y  i k resow e .  Jedna z pań sta le  
kieruje  sprzedażą piBm ka to l ick ich  przy k o ś c ie le  pa ra ­
f ia lnym  w n iedzie le  i św ięta .

S e k c j a  ' w i e d z y  r e l i g i j n e j  zosta ła  dopiero za ­
począ tko w a n a  i odbyła za ledw ie  jedno zebran ie  na  j e ­
s ien i .  Zimą, z p o w o d u  braku o d p ow ied n iego  lokalu ,  ze ­
brania odbyw ać  się  n ie  m ogły .  P o g łęb ien ie  rel ig ijne  s o ­
da l isek  ogranicza ło  się  do refera tów  O. M., wygłasza  
nych  na  zebran iach  i c zy tan ia  k s ią ż e k  z naszej b ib l io ­
teczki,  liczącej 120 to m ó w  i innych .

P ragn ęłybyśm y gorąco w roku przysz łym  sek c ję  tę  
rozwinąć,  by więcej  sam e korzystając,  m óc  lepiej  pra­
co w ać  ku  chw ale  Boga i Ojczyzny.

Doroczna akadem ia  ku  czci naszej Patronki w  dn. 
8 grudnia zgrom adziła  jak zawsze  l icznych s łucha czy
1 czcic ieli  Maryi, szerząc  w śród ca łego  sp o łe c ze ń s tw a  
ku lt  dla Królowej Korony PoUkiej.

S ek re ta rk a .

14. Sprawozdanie 

Sodalicji Pań Ziemi Pomorskiej za rok 1 9 3 5 /3 6 .

Sodalicja liczy 39 cz ło n k ó w  i 1 asp irantkę.  — 
W roku sp raw ozd aw czym  W ydział Sodalicji odbył 4 z e ­
brania, poczem  odbyły  Bię 4 Zebrania  p lenarne  z u d z ia ­
łem  65%  członków . — P ozatem  odbyw ały  Bię zebrania  
c zą s tk o w e  w i lośc i  10, na k tórych  pod przewodnictwem  
K b. prof. Biebzka czy tan o  pow ażn ie jsze  ks iążk i  religijno.  
K orzystają  z tych  zebrań sod a lisk i  m ieszkające  najb li­
żej Pelp lina .  — Na zebraniach p lenarnych  w yg ła sza l i  
referaty o b. w y s o k im  poziom ie  n a u k o w y m  i s ty l i s ty c z ­
n y m : Ks. Liss:  „Akcja dobroczynna n a  Pomorzu", Ks. 
Kan. Saw icki:  „Słabość i p o tęga  w o! i“, Ks. Kan. Ra- 
szeja „Przebieg Mszy św . jako  wzór życia rodzinnego".  
P e łn e  najbardziej w zn io s ły c h  i su b te ln y ch  nauk egzorty  
w y g ło s i ł  E k sce len cja  Ka. B iskup,  Moderator, Dr. St. 
O k o n ie w sk i  jak n. p. „Znaczen ie  woli  w  życiu  w e w ­
nętrznym", „Matka BoBka w zorem  Bodalisek". -  D o­
roczne rek o lekcje  z a m k n ię te  prowadził  Ojciec M ali­
n o w sk i  T. J. ale frekw encja  była  m niejsza  niż po inne  
lata.  — J ed n a k o w o ż  p u n k tem  ku lm in a cy jn y m  z e s z ło ­
rocznej dz ia ła lności  by ło  zorgan izow an ie  Zjazdu Z w iąz­
ko w eg o  P rezy d en tek  i d e leg a te k  Sodalicji  Pań Wiej­
sk ich  w Pelp l in ie  od 15 go do 17-go Iipea 35 go r. — 
Dzięk i  l ic znem u ud zia łow i P rezy d en tek  i D e legatek  — 
dzięk i  g o śc in n o śc i  E k sce len cj i  Ks. B iskupa  O k o n ie w ­
sk ie g o  i Ks. Prokuratora D ąb row sk iego  i dzięki o p iece  
duchowej o becny ch  n a  Zjeździe Ojców J e zu itó w :  Kwiat-  

- k o w s s i e g o i  K ucharsk iego  Zjazd w y p a d ł  pom yś ln ie  ku  
ogó lnem u zadow olen iu .  —

O bowiązującą sk ła d k ę  roczną  po d n ie s io no  z 6-ciu 
zł.  na 8 zł. — W łon ie  Sodalicji  rozwijają  s ię  dość  
po m y ś ln ie  3 Sekcje:

D o  „ S e k c j i  E u c h a r y s t y c z n e j "  n a leżą  prawie  
w szy s tk ie  sodalisk i ,  odpraw iające  m ies ięczn e  Komunię  
św . wynagradzające,  a k i lk a  so d a lisek  ko m unikuje  s is 
codziennie .

W „ S e k c j i  M i s y j n e j "  w  dalszym  c iągu k sz ta łc i  
się  n a  d u ch o w n eg o  c h iń czy k a  k l .  D om inika  Lon You  
H ing’a, jBKładając na ten  cel  600 zł. rocznie.  - -  Zdaje  
się, że  w  b. r. o s ią g n ie  Sodalicja Bwój cel,  bo po 5-eio-  
le tn ich  stud iach  otrzym a a lum n św ię c e n ia  k a p ła ń sk ie .

„ S e k c j a  R o b ó t  K o ś c i e l n y c h " ,  stoBująi- gię do 
ży czen ia  Ks B isk upa  — Moderatora, przeznaczy ł  i Bwoje 
prace dla najuboższych  k o ś c io łó w  w Diecezji C h e łm iń­
sk iej:  W obec  tego  p o s ła n o  do O b ł u ż a  pod Gdynią:
2 kom że  dla m in is tra n tó w ,  z ie lony  ornat, albę, komżę,  
stu łę ,  obrus i bursę.  Do S u m o w a  pod Brodnicą: czer­
w o n y  ornat i b ie liznę. Do M a ł e g o  K a c k a  pod Orło­
w em : ornat sam od zia łow y  z haftam  romarisKirn. Do 
Z a b c e n i a ,  p ow iat  Chojnicki:  czerw o ny  o in a t ,  albę,  
p ła szczy k  na  c iborium, b ie l iznę  i obrus. Do n o w eg o  k o ś ­
cio ła  w  S t a r o g a r d z i e :  kilim, ża łobny ornat i ve lum  
Dla a l u m n a  w  C h i n a c h :  ornat sa m od zia łow y  ha fto ­
w a n y  m otyw am i Kaszubskimi,  albę i kom żę.  Resz tę  po 
zo sto ły ch  para m entó w  rozdzielono, uw zg lędnia jąc  lo ­
k a ln e  potrzeby parafii  pom orsk ich .  -  Od tej pory  
S ekcja  w y k o n a ła  i c zęśc iow o  przezn a czy ła  nas tęp ujące  
roboty  k o śc ie ln e :  5 obrusów, 1 albę, 1 komżę, 1 zasłonę  
4 c ingulum , 12 s z tu k  drobnej b ie l izny  koście lnej ,  2 ko-  
m eżki i 2 pe lerynk i  dla m in is tra n tó w  oraz o f iarow ała  
1 k ie l ich  m szalny.

B i b l i o t e k a  S o d a l i c y j n a  l iczy  obecn ie  80 k s ią ­
żek , w ię c  pow oli  w praw dzie  ale je d n a k  wzrasta .  W y ­
dział Sodalicji  redaguje p ise m k o  po w ie la ne  na pow ie laczu,  
p. t. „ W i a d o m o ś c i  S o d a l i c y j n e ”, które  rozesłane
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w  40-t.u egzem plarzach do cz ło n k ó w  Sodalicji  4 razy  
w przeciągu  roku spraw ozdaw czego .  — Jeden  num er  
zaw ierający  u z u p e ł n i e n i e  w y k ł a d u  P r e z y  i e n t k i  
N i e p o k a l a n a ,  w z o r e m  w s p ó ł c z e s n e j  Z i e m i a n k i "  
odebrały  w szy s tk ie  obecne  na Z je źd z iew  Pelp l in ie  P re ­
zydentk i  i Delegatk i.  — P ozatem  10 so d a l i s ek  p ren u ­
m eruje  .D w ó r  Maryi*, 15 odprawia rozm yślan ia ,  a 18 
czytania  du ch ow n e.

P r a c ę  a p o s t o l s k ą  i s p o ł e c z n ą  m o ż n a  u j ą ć  
w  n a s t ę p u j ą c e  l i c z b y :  5 So d a l isek  nuleży do A p o s ­
to ls tw a  M odlitwy, 9 do Dzieła R ozkrzew ian ia  Wiary. 
1 do Straży Honorowej,  1 do 3-go Zakonu, 11 do Stow.  
św . W in cen teg o  i do Caritasu, 5 do Czerwonego  Krzyża  
i 2 do B ractw a  Najśw. Sak ram entu .  W 9-ciu dom ach  
odm aw ia  s ię  w sp ó ln ie  pacierz, w  15 tu dom ach urządza  
się  w spólne  m ajow e  n a b o żeń s tw a ,  w 11 tu dom ach  
urządza się  n a b o że ń s tw a  czerw cow e,  a w 16-tu dom ach  
urządza się  n a b o że ń s tw a  paźdz iern ikow e,  1 Sodaliska  
urządziła misje,  3 Sodalisk i  o p ieku ją  s ię  b ie l izną  k o ś ­
c ie lną  w  paraf ia ln ych  i f i l ia lnych  k o śc io ła ch  i kap l icach ,  
15 So d a l isek  bierze  udzia ł  w  pracy sp o łeczn ej  i ch a ry ­
ta tyw n ej  w  najb liższym  m iasteczku ,  9 Sod a l isek  należy  
do Kół różańcow ych ,  3 Sodalisk i  n a leżą  do Bractwa  
M atek C nrześcijańskich ,  1 Sodaliska n a leży  do Oddziału  
Kat. S to w .  Kobiet,  3 Sodalisk i  n a leżą  do Kat. Stow .  
Młodzieży, 6 S o d a l isek  prowadzi Koła G ospodyń W iej­
sk ich, 8 S o d a l isek  prowadzi Koła Z iem ianek ,  a na leżą  
do Tow. Ziem. Pom. w s z y s tk ie ,  3 Sodalisk i  n a leżą  do Za­
rządu Diec. Akcji  K ato lick iej ,  1 Sod a l iska  należy  do 
Rady Gminnej, 1 Sodaliska  n a le ż y  do Rady S zk o ln ej  
5 So d a l isek  należy  do K oła  R o d z ic ie lsk ieg o  w  Szkole  

M aria  J a n ta -P o łc zy ń s k a ,  p r e z y d e n t k a .

15. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Wiejskich Ziemi Poznańskiej 
za czas od 20. 6. 1935 do 20. 6 1936 r.

Opracowując spraw ozdanie  w  okresie  św ią t  m i ło śc i  
naszego  Zbawiciela ,  z aczynam  je od s łó w  Pana Jezusa:  
„Jeśli  m nie  kto  m iłuje  będzie  c h o w a ł  m o w ę  m oją a 
Ojciec mój um iłuje  go i do niego  przyjdziem y i m iesz ­
k an ie  u n iego  u c z y n im y 1', (św. Jan  14, 2 3 —31). Prag­
n iem y,  aby s ło w a  te by ły  p u nk tem  w yjśc ia  naszych  
prac, ta k  by  w idząc  zaw sze,  co aa każdym  m iejscu  jest  
do uczynien ia  dla Boga i bliźnich, dusze nasze  po B o­
żem u na św ia t  i na ludzi patrzy ły  i by  Bóg, k tóry  jest  
m iłośc ią  samą, widząc starania nasze ,  prawdziwej m i­
łośc i  najhojniej  udzielić  nam  -aczy ł .  Tej znajom ości  
in o * y  Bożej i w yp ły w a ją ce j  z niej m i ło śc i  sw eg o  S tw ó r­
cy uczy nas  Sodalicja, która stara się  na  zebraniach  
sw y ch  prcypom inać  n a m  n ie ty lk o  p rzykazan ia  Boże  
i k o śc ie ln e ,  n ie ty lk o  w sze lk ie  potrzeby  i w ym agan ia  
k ato l icyzm u dnia dzisiejszego, lecz przede w szy s tk im  
chce  w nas w poić  p rzek o n a n ie ,  że i n t e n s y w n o ś ć  
ż y c i a  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o  w y m a g a  w z m o ­
ż o n e j  i n t e n s y w n o ś c i  n a s z e g o  ż y c i a  w e ­
w n ę t r z n e g o .

Praca nasza  n ie  je s t  ła tw a ,  bo duża l iczba sodali-  
s e k  oraz w ie lk a  ro zc iąg łość  terenu  naszej  Sodalicji  
utrudniają  nam  c zęstsze  azdy. Staramy s ię  te  braki  
u zu p e łn ia ć  przez k o n ta k t  p iśm ie n n y  z sodaliskam i.  
Sodalicja wydaje rob rocznie  ka lendarzyki  ze  sp isem  
w szy s tk ich  naszych  zebrań a i e o y  u n ik n ą ć  kolizji  z z e ­
braniam i in n y ch  organizacji.  Dalej, w y s y ła  drukow ane  
za w ia d o m ien ia  z porządkiem  dz iennym  każdego  zebra  
nia,  aby um ożl iw ić  przygotow 0nie  s ię  do dyskusji  i p rze­
m y ś le n ie  te m a tó w  p o ruszon ych .  K ażdorazowo drukuie  
s ię  spraw ozdania  z zebrania, aby paniom  chorym  lub  
n ie  m ogącym  przybyć  dać w iern y  obraz przeb iegu ze ­
brania i u m ożl iw ić  im łączen ia  s ię  z akcją  sodalicyjną.  
Ogótem w yd ano  w  tym  roku 4000 druków. Od 1 VII. 
1935 r. odbyło  Bię 5 zebrań p lenarnych ,  5 zebrań aspi-  
rantek ,  5 zebrań zarządu, 5 n a b o ż e ń s tw  z w y s t a w i e ’

nienr N ajśw ię tszego  Sak ram entu  i nauką, 9 zebrań Sek­
cji Misyjnej, 7 na b o że ń s tw  Sekcji E ucharystycznej.

W A d w en c ie  odbyły  się  rek o lekcje  pod k ie r o w n ic ­
t w e m  O. Moderatora W a n tu ch o w sk ieg o  T. J., na  które  
Sodalicja zaprasza pan ie  i poza nią stojące,  pragnąc  
i in n y m  u ła tw ić  zb liżen ie  s ię  „do źródeł w ód żywych ,  
w y try sk u ją c y ch  ku  żyw otow i w ie c z n e m u ”; sto  pań z za­
do w o len iem  sk o rzy sta ło  z chwil du chow ego  sk up ien ia .  
P ozatem  o db y ły  się  dw ie  serie rek' lekcyj z a m k n ię ty ch  
w d w o ra c l  sod a licy jnych  a niejedna sodalisk i  odpra­
w i ły  rek o lekcje  za m knię te  w  k lasztorach .

Zebrań c zą s tk o w y ch  Kół soda licy jnych  odbyło  s ię  
15, z czego 8 zebrań K oła p o z n a ń sk ie g o ,7 na prowincji.  
K ola urządzają na b o żeń s tw a ,  na  zebraniach przepro­
wadza się  kw adranse  ew a n g e l iczn e ,  w y g ła sza  referaty,  
om aw ia  sp raw y m iłos ierdzia ,  gwiazdki,  rekolekcji ,  in ­
tronizacji  Serca Pana Jezusa ,  organizacji  Godzin ś w ię ­
tych, w s p ó łp r a cy  z Akcją  K a to licką  i w sze lk ie  ak tu a ln e  
p otrzeby  kato l ick ie ,  jak pom oc spraw om  bezrobocia,  
dostarczania  odpow iedniej  l ek tu ry  i t. d. Kola d o s ta r ­
czają zarządowi Sodalicji  szc ze g ó ło w y ch  spraw ozdań  
z swej pracy.

Na p ierw szym  zebraniu  p lenarnym  zapoznała  nas 
p rezyd en tka  z programem pracy Bodalieyjnej n a  rok 
bieżący,  pracy, która pow in na  być na leżyc ie  zrozum ia­
na  i przem yślana  przez każdą z soualisek ,  tak  aby 
każda zastanaw ia ła  s ię  n ie ty lk o  nad tym, co z Sodalicji  
brać, lecz  i nad tym, co osob iśc ie  w n ie ść  w  nią  chce 
i może. P ierw szem u celow i Sodalicji — tej niekończącej  
się  nigdy pracy nad  pog łęb ian iem  i u d o sk o n a len ie m  
s ię  — służą  referaty O. Moderatora o rozbudow ie  życia  
w e w n ętr zn eg o ,  k tóre  dają nam  m ożność  przem yślen ia  
w  św ie t le  praw d B ożych  naszego  św ia top og ląd u  i u ła ­
tw ia ją  nam  u s to su n k o w a n ie  s ię  nasze  do różnych p ro ­
b le m ó w  często  trudnych ,  z k tórym i s ty k a  nas życie 
a w ym ag a ją cy ch  zdecydow anego ,  k a to l ick ieg o  r o zw ią ­
zania.  Drugiemu celowi sod a licy juem u czci Maryi p o ­
św ię c a m y  cykl m ario log iczny  przez który lepsze  pozna-  

~  n ie  Jej życia i cnót  ugruntuje  i pog łęb i  naszą  do Niej  
m iłość.  T rzeciem u ce low i  t. j. a p o s to ls tw u  zamierza  
Sodalicji  dopom óc w  tym  roku przez o m ó w ien ie  na  
zebran iach  czynnika  c n ó t  teo log icznych  wiary, nadziei  
i m iłośc i  w  za sto so w a n iu  praktycznym  do naszego  życia.

Referaty, w y g ło sz o n e  na  zebran iach p lenarnych ,  b y ­
ły  następujące:  Cykl O. Moderatora o rozbudow ie  ży­
cia w ew nętrznego:  1. O przesunięciu  p u n k tu  ciężkości  
poza w ła sn e  ja. 2. O k on ieczn ośc i  pa n o w a n ia  nad so ­
bą. 3. O p raktyce  pan ow ania  nad sobą. 4. O opf  nowa-  
niu  zew n ętrzny m  i w ew n ętrzn y m . P. Rozalii  Żółtow-  
kiej „O a p o s to ls tw ie  sodaliBki”. P. Jadwigi  Czarneckiej  
„O c zy n n ik u  wiary w życiu  sodaliski".

Prócz te g o  na każdym  zebraniu O. Modarator prze­
p row adzał o m ó w ien ie  w  cyk lu  m ariologicznym  świąi  
Maryi na  dany okres  przypadających,  obszerne  spra­
w o zda n ie  z ruchu k a to l ick ie g o  św ia ta  ca łego  za p o zn a ­
w a ło  nas  z rozp ię tośc ią  roboty  kato lick iej ,  po lecan ie  
dobrych k s ią żek  k ierow ało  naszym  doborem  lektury.  
Pragnąc, aby sodalisk i  ży ły  p e łn ią  życia  K ośc io ła  i o- 
r ie n to w a ły  s ię  w w szy s tk ich  spraw ach  k ato l ick ich ,  Za­
rząd stara ł  s ię  w k o m u n ik a ta ch  sw y ch  obejm ow ać  
w sze lk ie  przejawy życia  k a to l ick iego .  W w o ln y ch  gło  
sach  poruszano potrzeby aktualne.  O statn io  na  w n io ­
se k  jednej z sod a lisek  w  h ote lach  i p en s jo n a ta c h  Po­
znania  rozwieszone zostaną  sp isy  n a b o żeń s tw  n iedz ie l ­
ny ch  k o ś c io łó w  tam tejszych.

W sodalicji  pracują  dwie sekcje; Misyjna pod k i e ­
r o w n ic tw em  p. M arii^Chrzanowskiej i E ucharystyczna  
pod k iero w n ic tw em  p. Marii P ru szyńsk ie i .  S e k c j i  M i ­
s y j n a  w yd a ła  c e lem  propsgaud y  idei m isyjnej obraz­
ki, k tó re  mają być przypom nieniem  kon ieczn o śc i  roz­
szerzania  K ró lestw a  B ożego w m yśl  s łó w  św. Dionizego- 
„Najbardziej B o sk ą  z rzeczy B osk ich  jest  współpraca  
nad zb a w ien iem  d u sz ”. Sekcja  kontro luje  przyna leż ­
ność  do P a p iesk ieg o  Dzieła  R ozkrzew ien ia  Wiary, pro­
paguje znaczk i  z napisem : Christus regnat,  abonuje  
pisma m isyjne. P o za tem  organizuje  szyc ie  i reperacje
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p a ra m en tó w  k o śc ie ln y ch  oraz zbiórkę  sp rzętów  litur­
g icznych  dla biednych na szy c h  k o ś c io łó w  na  w s c h o ­
dzie. Sekcja  w y s ła ła  w  tym  roku: tam że  8 ornatów  
z rek w izy tam i,  14 stu ł.  2 m anipularze,  2 irelum, 2 w e lo ­
ny, 2 bursy, 1 albę, 5 su k ien ek ,  1 z a s ło n k ę  na ruon- 
sttanoję,  1 z a s ło n k ę  na  tabernaku lum , 2 pasy do d z w o n ­
ków , 18 e ingulum , 1 obrus, 6 hum era łów , 48 sz tu k  b ie ­
lizny k ie lichow ej,  1 k ie l ich ,  1 ku bek  Brebrny, 1 krzyż,  
2 obrazy, 1 lichtarz,  a m pu łk i  z tacą. Do Naram owic,  
now outw orzone j  parafi i  pod  Poznaniem , skupiającej  
g łó w n ie  bezrobotnych ,  w y s ła n o  1 czarny ornat,  krzyż,  
2 w e lony ,  albę, su k ien k ę ,  1 e ingulum , 1 obrus.

Sekcja  E u c h a r y s t y c z n a  stara się  o rozp o­
w s z e ch n ie n ie  k u ltu  eu charystycznego ,  urządza co m ie ­
siąc  n a b o że ń s tw a  z w y s ta w ie n ie m  N ajśw ię tszeg o  Sakra­
m entu ,  poieca adoracje N ajśw ię tszeg o  Sak ram entu  i a o -  

m unie  św . wynagradzające,  zaprowadziła  w sp ó ln e  g ł o ś ­
ne  odpraw ianie  m odlitw  przed przyjęc iem  Kom unii  św.  
na zebran iach  naszych .  W ciągu roku p lanuje  w yd an ie  
osobnych  obrazków, tak jak  to uczyni ła  Sekcja  Misyjna.

W ło n ie  Sodalieji i s tn ie je  R o d z i c i e l s k i  z w i ą ­
z e k  m o d l i t w  dla upraszan ia  p o w o ła ń  k a p ła ń sk ic h .  
W szczęto  w tym  roku akcję  k u pn a  n o w eg o  sztandaru,  
na który  zebrano w krótk im  czasie  266 Oj zł., uw ażając  
sztandar  za votum  próśb i dz ięk czyn ień ,  św iadczących
0 naszym  zaufaniu  i w d z ięczno śc i  dla Matki Bożej.  
Biblioteka po w ię k szy ła  s ię  o dalsze  32 n o w o  w yd ane  
dzieła,  funkcjonuje  dobrze i dostarcza  rów nież  chorym  
sodaliskom  ks iążek .  U fundow ano  n o w ą  z łotą  k s ięg ę  
sodalicyjną ,  u c h w a lo n o  w tym  roku, jako dzie ło  soda-  
lrnyjne, w sp iera ć  no w o za ło żo n ą  św ie t l icę  dla u l iczn i­
k ó w  w P ozn an iu  oraz urządzane dla n ich  ta m  r e k o le k ­
cje — na każdym  zebraniu kursuje  p u sz k a  do b ro w o l­
nych  ofiar na ten  cel. Prócz w y m ie n io n y c h  na w s tęp ie  
druKów organizacyjnych  sekretar iat  rozdał k i lk a se t  
sp ec ja ln y ch  m odlitw  do N a jśw ię tszeg o  Serca P ana  J e ­
zusa na p ierw sze  p iątki,  ko r o n k ę  do M atki Boskiej  
oraz 2l)0 odb itek  referatu  ,MBzał w  ręku  so d a l i sk i”. 
Kaplicę ubierają  sodalisk i  na  r a b o ż e r s t w a  sodalicyjne  
k w ia ta m i  a chór sodalicyjny  stara się  o p o d n ie s ien ie  
uroczy s teg o  nastro ju  nab ożeńs tw .

Z Sodalicją  Sacre-Coeur zosta ła  n a w ią za n a  ser ­
deczna  łączność .  — Do jednego  dążąc c e lu  obie  Soda-  
l icje, p o s ta n a w ia ją  w sp ierać  s ię  w zajem n ie  m o d l i tw ą
1 porozum ien iem .

W sp ółp racujem y ze sto w a rzy szen ia m i Akcji  K ato ­
lickiej  i z T o w a rzy stw em  św . W in cen teg o  a Paulo,  
uw a ża ją c  je za najw ażn ie jsze  p la có w k i  naszego  apo­
s to ls tw a .

W ro k u  spra w o zd a w czy m  um arły  4 Sudaliśki: ś. p. 
kan on iozka  Józefa  C h łapow ska ,  Jadw iga  D ziew ulska ,  
Maria B rzozow sk a  i A n to n ina  M ańkowska. Za spokój  
duszy każdej z n ich z o sta ła  odpraw iona m sza św.  
W stą p i ły  do Sodalieji 3 sodalisk i ,  przeszło  z inn ych  
Sodalicyj 5 tak, że obecn ie  Sodalicja nasza  l iczy  człon-  
k ó ,v 195.

Na o sta tn im  naszym  zebraniu  d o w ied z ia ły śm y  się  
z w ie lk im  żalem, że opuszcza  nas  nasz  Moderator O. 
W a n tu ch o w sk i  dla objęc ia  ważnej p laców ki  wśród Po­
l a kó w w Am eryce .  W dz ięczn ość  na za i serdeczne  m o ­
d l i tw y  tow a rzy szy ć  mu będą na n o w y m  p o s teru n k u  
d z ia ła ln o śc i  jego.

S ła b e  w y s i łk i  nasze  zam ierzają do przepojen ia  
i przesy cen ia  życia św ia t łe m  Bożym i ła sk ą  w zrozu­
m ieniu , że os  ib isty  nasz  w y s i ł e k  codz ienn y  i całe  n a ­
s ta w ie n ie  w ew n ętr zn e  w in n y  w y c isk a ć  p ię tn o  Boże na  
czynach  n a szy ch  rodzinnych,  zaw odow ych ,  sp o łe c zn y ch  
i to w a r zy sk ich  tak, aby w s zy s tk ie  św iadczy ły ,  iż z o ­
s ta ły  sp e łn io n e  przez praw dziw e  Dzieci Maryi.  P ragn ie ­
my pod Bztandarem M atki N ajśw iętsze j  s ta ć  i trwać  
ufne ,  że w ie lk a  m i ło ść  Boga i prawdziwa m iło ść  b liź ­
n iego  w  życiu  po w szed n im  przyczyniają  s ię  do przy­
sp ie szen ia  i rozszerzen ia  K ró lestw a  C hrystusow ego .

Z o fia  S z u m sk a ,  sekretarka .

16. Sprawozdanie
Sodalieji P. W. Ziemi Radotnskowskiej za r. 1 9 3 5 /3 6 .

Sodalicja nasza  chociaż  nie liczna i bardzo rozrzu­
cona, bo i w p o w iec ie  W ła szczo w sk im  ma parę c z ło n ­
kiń , Htara się  j e d a a k  pracować na różnych  polach.

Jest  nas,  Sodalisek ,  14 — asp ira n tek  4 przybyło  
w ciągu roku. — Oprócz tego  na o sta tn im  zebraniu  
przyję łyśm y 3 aspirr.utki z m iasta  R adom ska,  które  to 
pan ie  chcą zapoznać  s ię  bliżej z życ iem  sodalicyjnym .  
i za łożyć  Sodsl ic ję  w  Radom sku.

W roku spraw ozdaw czym  m ia ły śm y  4 zebrania,  
z czego  jedno w Często '.howie, dwa w e dworach so d a : 
l i s ek  i jedno w Radomsku, a to w celu w ła śn ie  u ła tw ie ­
nia  tam tejszym  pan iom  z in te ligencji  za łożen ie  swojej  
Sodalieji.

N ł każdym  zebraniu O. Moderator, ks. F ran ciszek  
K w ia tk o w sk i  T. J. w y g ła sz a  referat,  po k tórym  n a s tę ­
puje oży w io na  dyskusja  na te m a t  poru szo n y  przez  
Ojca. W roku sp raw ozd aw czym  tem a ty  referatów  O. 
Moderatora były  następujące:  „Zagadnien ie  stosun ku  

ied zv  do wiary". — „Zło a Bóg". — .O m ó w ie n ie  
E n cy k l ik i  O. Sw. Piusa XI" „O m a łż e ń s t w ie ”, wreszc ie  
o m ó w ien ie  „Listu W ie lk o p o stn eg o  Kard. Hlonda".

Jedna z Pań w y g ło s i ła  referat . J a k  znaleźć  b o g a ”. 
Na każdym  zebraniu czy tam y rozdział  „Pozdrowienia  
A n ie lsk iego"  X B isk u p a  Sz lagow sk iego ,  s tosując  się  
do p o s ta n o w ie n ia  zesz łorocznego  Zjazdu Prezyd en tek .

Z różuych p ow odów  nie  m ia ły śm y  w tym  roku  
sw o ic h  rekolekcyj  zam k n ię ty ch .  Projek tu jem y urządze­
n ie  t a k o w y c h  w je s ien i  36 go roku, w  jednym  ze d w o ­
rów naszych  sodalisek;  w  czas ie  tych  reko lekcyj  
odbędzie  Et ę  uroczys te  przyjęcie  3 ch Pań.

Pięć  z nas, te  które b y ły śm y  najbliżej, p o m aga łyśm y  
w jednej z parafii, w  r ek o lekc jach  zam kn. dla w s z y s t ­
k ich  4-ch oddzia łów  A. Kat. R eko lekcje  te  prowadzą  
po kolei  k s ię ż a  a sy s ten c i  z Inst. Diec, A. K. w  C zęsto ­
cho w ie ,  a nasza po m o c  polega  na  tym, że prowadzim y  
n ab ożeńs tw a  d datkowe; czy tan ie  g łośne  w  k ap l icy  
i w  refektarzu; czuw am y nad porządkiem  w  częśc i  go ­
spodarczej.  Tu m ogę  dodać, że w  tym  roku bardzo  
praktyezu io  by ło  urządzone: prow ianty  z a k u p y w a ł  p r e ­
zes  A K. parafialaej po ob l iczen iu  zapotrzebowania;  
k u c h n ię  prow ad zi ła  kucharka  z dom u rek o lek cy jn eg o  
A. K. w C zęstochow ie;  rek o le k ta n c i  w p ła ca l i  za utrzy­
m anie  3 z ł , czem się  p o k ry w a ło  w ydatk i .

Ś w ie t l icę  dla s łużby  ma ty lk o  jedna Pani Bodaliska;
— w ie lk a  to zasługa,  bo w  dzisiejszych czasach n ie ­
ła tw o  sob ie  na to pozwolić .

Jedna z pań ma o c h ro n k ę  le tn ią  dla s łużby  fol- 
warcziiiej .  W ty m że  sam ym  pu stym  dworze, w  którym  
s ię  odbyw ają  rek o lekcje  zam kn. A. Ii., urządzone było  
le tn isk o  dla sieroc ińca z C zęs toch ow y.  Dzięki in ic ja ty ­
w ie  i za p ob ieg liw ości  jednej z n a szy c h  so d a lisek  są  
s iedn ie  dwory przysz ły  z pom ocą  i k i lkad zies ią t  b ie ­
dnych d z iew czy n ek  u ży w a ło  przez le tn ie  m ies iące  na  
dobrym  p ow ietrzu  i obfitym  pożyw ien iu .

Parafia lne  oddzia ły  K.S.K. prowadzą  3 pan ie  a po-  
zatym  m ożem y się  poszczycić  tym, że jedna nasza  cz ło n ­
kin i,  p. Leonia K obyłecka,  je st  przew odniczącą  K.S.K, 
Diecezj i  .C zęstochow skie j .  Oprócz in n y ch  obow iązków ,  
p rzyw iązan ych  do tego  urzędu, jeździ ona  do różnych  
m iejsco w o śc i  w  Z agłęb iu  w ę g lo w y m  z referatam i.

Parę z na szy c h  so d a l i s ek  w y s z ło  za m ąż i prze­
n io s ło  s ię  w in n e  strony, p r z en o szą c  za so o ą  ducha  
sod alicyjnego .  Jedna z n ich  miesztta w Lipsku i tam  
dzieln ie  i gor liw ie  pracuje  nad l iczną  po lsk ą  emigracją.
— druga zam ieszkuje  obec.Dle W ileńszczy znę  i w n et  
w yp isze  s ię  z naszej Sodalieji,  gdyż  tam, dzięk i  jej 
in ic ja tyw ie  i w spó łpracy ,  pow sta je  now a Sodalicja Zie 
m ia n e k  W ileń sk ich ,  jakiej tam  jeszcze  dotąd b rako­
wało .

W y s ła ły śm y  na ręce  Ks. A rcyb isku pa  Jałbrzykow-  
sk ie g o  do Wilna, albo do Kurii bisk. do Pińska: o r n a ­
tó w  2, kom ży  5, obrusów  2, korpora łów  3, pa lk i  3, pu-
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ryfikatorzy  12. oraz 2 paczki k s ią żek  i p ism  na Kresy,  
na ręce SS. N iepokali  nek  tam  pracujących.

Przew odn icząca  Sekcji  Misyjnej zbiera skład] i na  
dzieło  rozKrzewiania Wiary a jednorazowo była  zbiera­
na sk ła d k a  n a  dzieło św . P iotra A p o sto ła  i n a  M eksyk.  
N a b o że ń s tw a  m ajow e  po dworach odprawiają prawie  
w szy s tk ie  pan ie  — n a b o żeń s tw a  zaś czerw cow e  i p a ź ­
dz iern iko w e  są  mniej w  zwyczaju.

B iblio teki  w ła sn ej  Sodalicja nasza n ie  posiada, ale  
panie  pożyczają  sob ie  naw zajem  książki  religijne.  
In struk torka  k a n d y d a tek  p a m ię ta  zaw sze  o dos tarcza­
n iu  k a n d y d a tk o m  o d p o w ied n ich  dzieł asce tycznych .  
Kilka z n a szy ch  pań  abonuje  dla s łużby  różne dzień  
nik i i p ism a jak: „Mały d z ie n n ik ”, „Niedziela", „Prze 
w o d n ik  Katolicki" „Rycerz N ie p o k a la n e j”.

Na  o s ta tn im  zebraniu  k w arta lnym  zo s ta ła  zg ło ­
szona  rezygnacja  prezyd en tk i  i sekretark i ,  pon iew aż  
obydw ie  te pan ie  opuszczają  d o ty ch cza so w e  m iejsce  
zam ieszkan ia .

Na przysz łym  zebraniu  mają być do k o na n e  wybory.

Zofia Siemieńska 
P rezydentka .

17. Sprawozdanie
Sodalicji Pań W. Ziemi Sandomierskiej za rok 1 9 3 5 /3 6 .

Dnia 18 czerw ca 1926 r., a w ięc  10 lat tem u, zosta ła  
z aw iązana Sodalicja nasza, 16 l ip ca  26 r. agregowana  
do rzy m sk ie j  Prima Primaria,  przyjęta  do Z wiązku na  
zjeździe Pań P rezy d en tek  w G rębo w ie  1927 r.

M oderatorem  n a szy m  jest  od po czą tku  O Jan Ros­
tw orow sk i ,  p rezyd en tką  p. Róża Załęska. Pod św iatłym ,  
p e w n y m  i d o św ia d czo n y m  k ie r o w n ic tw em  Moderatora  
Sodalicja  nasza  n ie ty lk o  się  rozrastała  l iczebnie ,  z 12 
pań na 45, ale rozrasta ła  duchow o, s tarając s ię  w cielać  
w życie  to  najp ierw sze  i na jw ażn ie jsze  k sz ta ł to w a n ie  
s ieb ie  i urabianie  s iebie,  by stać  się  „wzorem praw dzi­
wie chrześc ija ń sk ieg o  życia*. Przez 10 lat  s tara łyśm y  
s ię  przerobić, p og łęb ić ,  s i łę  i pom oc czerpałyśm y w rok­
rocznych  r ek o lekc jach  zam knię tych ,  w częstszym  przy­
s tę p o w a n iu  do Komunii św „ c zy ta n iu  dzieł  rel ig ijnych  
z b ib lio tek i,  z zebrań  o g ó ln y ch  z O M oderatoiem , które  
odb y w a ły  s ię  przew ażnie  trzy razy do roku.

W idocznie  z a cz ę ły śm y  s ię  chw iać  w s i ła ch  czy też  
zapa ł  o s ty g a ł ,  bo oto  na  to 10 lec ie  naszego  i s tn ien ia  
r ozes ła ł  nam  O. Moderator k w est io n a r iu sz ,  jakb y  ra- 
eh u u ek  su m ien ia  dla każdej W szy stk ie  pan ie  bez po­
rozum ienia  się , w yczerpująco  odpow ied zia ły  a by ły  tam  
py ta n ia  różne — oto  w y ją tk i:  „Czy s tan  naBzej Soda- 
lic.ji wydaje  s ię  dobry, ś i e d n i  czy s łaby ,  pod jak im  w z g lę ­
dem i z jak ich  przyczyn?  Czy w ed le  tego, co da się  
z zew n ą trz  osądzić,  życie  w ew n ętr zn e  jest  przeważnie  
z a d a w a ln ia ją c e ? Czy p an ie  za do w o lo ne  są  z Zarządu, 
czy nie  mają jak ich  propozycji  do zrobienia  ? — Ten  
r a ch u n ek  su m ien ia  pobudził  nas  do m yślenia ,  do wgląd-  
nięcia  po w a żn ie  w  n a szą  Sodalieję,  to b y ł  jakby p rze­
gląd in d yw idua lny  a zarazem zbiorow y na szy ch  sił, 
naszyi h prac, z a m y słó w  i dążeń.  O. M odeiator,  k ładąc  
nac isk  na  w y o b i e n i e  każdej z nas,  w y g ła sz a ł  nam  re­
feraty jak: 1) Z astosow anie  prawa w ła s n o ś c i  Dojętego  
po chrześc ijańsku,  2) P ię tn o w a n ie  zła a m iłość  Dliźuiego,
3) O is tn ie n iu  doga — d ow ody  rozum ow e, 4) O z b a w ie ­
niu poza K ośc io łem , 5) O ludzkiej naturze  P. Jezusa ,  
6) O is to c ie  m o d l i tw y  i t. d.

Sodalicja  n asza  m iew a ła  ponadto  zebrania  c zą s tk o w e  
trzy razy do roku, w czas ie  których pan ie  w y g ła sza ły  
reieraty, p isane  na  tem a ty  podane przez O. Moderatora  
bądź ś c i ś le  religijne,  bądź sp o łeczn e .  Sodalicja nasza  
starała s ię  brać udział w e  w szy s tk ich  zjazdach  
o g ó lno-kato l ick ieh  i soda liey jnych ,  w y sy ła ją c  za wsze  
sw oje  de legatk i .  Okres dz ies ięc io le tn ie j  naszej  pracy,  
był przew ażn ie  okresem  c ichego ,  w e w n ę tr z n e g o  w y ra ­
b ian ia  s ieb ie  i sw o ich  zapatryw ań , okresem  jakby przy­
g o to w a n ia ,  Dy w y jść  wyrobionym, uśw iadom ionym , opar­

tym silnie  na wierze  i uk o ch a n iu ,  zrozum ien iu  JSwan- 
gelii,  do pracy szerszej,  już nie  ty lk o  w najbliższej ro­
dzin ie  ale do tej w ie lk iej  pracy s p o łe c z n o -k o śc ie ln e j : 
Akcji  Katolickiej .

W roku spraw ozdaw czym  czerwiec 1935/1936 soda­
licja nasza  l iczy  45 so d a lisek  i 1 aspirantkę. Zebrań 
o g ó ln y ch  m ia ły śm y  trzy, c zą s tk o w y c h  sześć/J pos iedzeń  
w yd zia łu  dziesięć,: r ek o lekcje  z a m k n ię te  m ia ły śm y  
w  Czyżowie,  prow adzi ł  je Moderator O. R ostw orow sk i,  
b yło  75%  so d a l i s ek  i k i lka  pad z sąs iedztw a.  F r e k w e n ­
cje na  zebraniach obliczam y n a  80%, n ieo becn e  n a d sy ­
ła ją  uspraw ied liw ien ia .

W szy stk ie  pan ie  prenum erują „Dwór Maryji”, jeden  
egzem plarz  n a  dwór, prawie  w szy s tk ie  abonują „Soda- 
lisa". Do czyte ln i  okrężnej „Postęp" należą  dw a ko ła  
do czyte ln i  religijnej na leżą  w szy s tk ie .  B ib l io tek a  so- 
dalicyjna l iczy  o becn ie  135 ks iążek ,  rok rocznie  w zra­
sta o k i lk a  dzieł,  Ja k o  ogó lny  dorobek pracy sodali-  
cyjnej w tym  roku pom agałyśm y w  urządzeniu r e k o ­
lekcji  z a m k n ię ty ch  dla K. S. M. Ż. (2 serje).

W tym  roku  zosta ły  p o w o ła n e  do życia  4 sekcje  — 
program prac za tw ierdzony  zo sta ł  przez O. Moderatora:  
1) S e k c j a  e u c h a r y s t y c z n a  — K ierow niczka  p. 
Maria J a s i e ń s k a — m a za zadanie  szerzenie n a b o żeń s tw  
i k u l tu  do E ucharyst i i .  W szystk ie  panie  do m ej należą,  
w szy s tk ie  n a leżą  do Kom nnii  wynagradzającej.

2) S e k c j a  m i s y j n a  — K ierow niczka  p. Alina  
L e szczy ń sk a  — w s z y s tk ie  pan ie  do niej należą, po p ie ­
rając m isje  m o dli tw ą  i sk iadką.

3) S e k c j a  a p o l o g e t y  c z n a  — K ierow niczka  p. 
Janina  Ł em piek a  — n a leży  9 pań, ma za zadanie  p o ­
g łęb ien ie  w ied zy  relfgijnej. Obecnie  pan ie  opracowują  
i czytają  dz ie ła  zw iązane  z tem a tem  „Dogm at Kościoła".

4) S e k c j a  s p o ł e c z n a  — K ierow niczka  p. H ele­
na B ie l iń sk a  — należy  pań 12 Zadaniem jej wsDÓłpraca 
ze sp o łe c zn ą  pracą K ościo ła ,  w  sekeji  tej skup iają  się  
pan ie  pracujące w  Krucjacie, K ołach różań cow ych ,  
w ko lu m n a ch  Akcji  ka to l ick ie j .

 S e k c j ę  r o b ó t  k o ś c i e l n y c h  prowadzi p. Wanda
Schinzlowa. W roku spraw ozdaw czym  w y k o n a n o  50 
sz tu k  drobnej b ie lizny,  5 obrusów, 1 kom żę,  które  w y ­
s ła no  na ręce  ks .  B isk upa  Bukraby. P rzy g o to w a n o  już 
do w y s ła n ia  1 ornat, 1 albę, 2 obrusy,  1 stu łę ,  .1 w e lon ,  
1 su k ien kę .

N a r o zes ła n y  k w es t io n a r iu sz  Z w iązku  m e s t e t y  panie  
od p o w ied z ia ły  za ledw ie  w 60% , przeto  dane  nie  m o g ą  być  
ta k  śc iś le .  Uczy  k a tech izm u  8, krucjatę  prowadzi 5, 
bie lizną  k o ś c ie ln ą  zajmuie s ię  4, k o n ta k t  z n a u c z y c ie l ­
kam i utrzym uje  9, ko ła  różań cow e  prowadzi 18, w s p ó l ­
n ie  pacierz odm aw iają  4, n a b o żeń s tw a  m ajow e  prowadzi  
13, czerw cow e i paźdz iern ikow e  7, k o ła  g o sp o d y ń  w ie j ­
sk ich  prowadzi 4, k o ła  z iem ia n ek  8. Do rady gm innej  
i szkolnej 1, pracę sp o łe c zn ą  —  ch a ry ta ty w n ą  w m ia s ­
tecz k a c h  prowadzi 7, o chro nkę  s ta łą  m ają  dwie,  l e tu ią  
4, w  K. S. K. pracuje 2, w K. S. M. 4, do Z. D. A. K 
naieżą  3. do A p o sto lsw a  M odlitwy należy  5, do Rozkrze  
w ie n ia  Wiary św. 8, do Straży H onorowej 2, do Trze" 
e iego Z akonu 1, i inn e  razem 8,

Prace n ieo b ję te  k w es t io n a r iu sze m  to „D ziecko  na  lato*
1. Pom oc w p ogrz -bach  na jb ied n ie jszy ch  — 1, W ię k ­
szo ść  Bodalisek zajmuje się  u s ieb ie  chorym i. K ilka  za­
prowadza  po w s ia ch  p o ś w ię c e n ie  rodzin Sercu Jezusa,  
Co m ies ią c  w y s y ła m y  p a czk ę  ż y w n o ś c io w ą  do Lasek.  
Sodalicja  jako taka n a leży  do dzieła.  „P om oc  p o w o ła ­
niom  k a p ła ń sk im 11, ponadto  k i lk a  pań z na szeg o  grona.  
Składk i  o p łacam y 14 i 24 zł.  rocznie.  W roku sp ra w o ­
zdaw czym  na  rek o lekcje  z a m k n ię te  dla K. S M da ­
ły śm y  265 z ł ,  na rek o lekc je  m aturzys tów  w  San.iomie-  
rzu 47 zł.

Staram y s ię  przede w szy s tk im  p racow ać  n>d sobą,  
pod nos ić  w  so b ie  życie  du ch ow e,  aby w ch o d zą c  w  prace  
zew n ętrzne ,  w  prace A. K., w n o s ić  praw dziw ie  g o rą ce ­
go ducha apo s to lsk ieg o ,  ducha w iary, m iłośc i  i sp ra w ie ­
d l iw o śc i  w m y śl  w sk a za ń  Jezu so w y ch :  „Szukajcie  n a j ­
przód k r ó le s tw a  Bożego i sp ra w ied l iw o śc i  Jego, a to  
w s z y s tk o  będzie  W am  przy da ne11, „K rólestw o moje nie
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je s t  z tego  św iata" . — Do te g o  k ró le s tw a  rado; ci i w i e ­
ku is teg o  w e se 'a  dążym y w szy s tk ie  pod op ieku ńczy m  
p łaszczem  Maryi, Matki naszej i M atki B oga-Człowieka .

H. Biel ińska .

Wspomnienia pośmiertne.

Śp. W ł a d y s ł a w a  Ż u r o w s k a ,  Prezydentka Sodal. 
Chyrowsko-Samborskiej, zmarła 9. XI. 1936 .

P ochodz iła  ze Sanock iego ,  z osiadłej  tam  rodziny  
G niew oszów .  W y c h o w a n a  w Sacre Coeur we Lwowie,  
jako m łoda  pan ienka przywiązała  s ię  bardzo do Sodali-  
cji w klasztorze ,  po n iew a ż  k ieru nek  i praca nad w y r o ­
b ien iem  du ch o w y m  w yw a rła  na tej p ens jonarce  n ie za ­
tarte  wrażenie .  D latego  też gdy w y sz ła  za mąż, chociaż  
po ludzku m ów iąc ,  m ia ła  w arun ki  bardzo dobre, czuła  
brak Sodalicji  i sodalicyjnego  życia  w  N o w y m  M ieście  
ad Dobromil, gdzie mąż jej miał m ajątek .  Nie by ło  też  
w  oko l icy  żadnej Sodalicji  — najb liższa  by ła  w  Starej 
Wsi lub w e Lwow ie .  Czyui tedy w ie lk ie  o Sodalieję  s ta ­
rania. Nie  bez k ło p o tó w  udaje się  jej przy pom ocy ś, p.
O. Lica T. J. za łożyć  w roku  1908. Sodalieję Ziem ianek,  
P ań ziem i chyrow sk o-sam borsk ie j  W sk ła d  Sod a l isek  
w ch o d zi ły  i n iek tóre  panie  n ie  - z iem ian k i ,  a w Cby- 
rowie  sam ym , m iejscow e  n a u czy c ie lk i  sz k ó ł  p o w sz ec h ­
nych.  Ale  tak  g łęb o k ą  była  potrzeba pracy kato lick iej  
na teren ie  ta m tejszym , że po roku już oddzieli ły  się  
nau czyc ie lk i ,  zakładając  w ła sa ą  Sodalieję — a w oko l icy  
po czę ły  s ię  organizow ać n o w e  Sodalieję; dzisiaj jest  ich  
już 03iem. W ielką  poc iechą  dla ś. p. P rezydentk i  Ż urow ­
skiej by ł  każdy fa k t  zaw iązan ia  s ię  now ej Sodalicji —  
w idzia ła ,  iż ziarno rzuciła na dobrą glebę. Jako  d łu g o ­
letn ia  prezydentka  kła t ła  n a c i sk  n ie  ty lk o  na w e w n ętr z ­
n e  w y ro b ien ie  sodalisek, ale żądała  także ,  żeby to w y ro ­
b ien ie  ob jaw ia ło  s ię  czynem , akcją  dla Boga. W ięc  
„ gw iazdki” po Bzkołach i w io sk a ch ,  pom oc ubogim, kur- 
sa  rozm aite ,  a n a w e t  zebrała znaczn y  fundusz a k u p ie ­
n ie  dom u sodalicyjnego  — dla rek o lekcj i  zam k n ię ty ch .  
N ie s te ty  przyszła  w ojn a  i fundusze  przepadły.

W czas ie  w ojny  urządziła  w W iedniu  dla polsk iej  
in te l igencj i  rek o lekcje ,  jak ich  potrzeb ow ała  w ted y  dusza  
każdego  polaka; a gdy w  r 1915 w ró c i ła  do ruin i gru ­
zów, zaczę ła  pracow ać  znow u, chociaż w zm ien io n y ch  
bardzo w arunkach.

Coraz c ięższe  w a ru n k i  w  domu, coraz t r u in ie js ze  
w y k sz ta łc e n ie  dorastających  już dzieci,  nie potrafi ły  z ła ­
m ać tej kob iety ,  dla której zaw sze  u c iec zk ą  był  k o n f e ­
sjon a ł  i K om unia św. Na to zaw sze  b y ł  czas, tak jak na  
każde  po czy n a n ie  B ożs  n ie  brakło jej n igdy  energii ,  
n a w et  w tedy ,  gdy choroba raka  zaczęła  przedw cześn ie  
podcinać  jej organizm. Um arła  w e Lwow ie .  Na pogrzeb  
przybyli  sąs iedzi ,  przybyły  d e legatk i  Sodalicji.  Zjawiła  
s ię  też  i z N ow ego  Miasta k o b ie ta  z ży w eg o  Różańca.  
P rzybliży ła  s ię  ona  na  cm entarzu  do Rodziny ś. p. Zmar­
łej, ośw iadczając,  że „w dow ód n iezap om nianej  pam ięci ,  
zam iast  w ieńca ,  będzie  odpraw iona  Msza św . przez  
Przew. Księdza D ziek ana  od Bióstr różańcow ych ,  za sp o ­
kój duszy  naszej Przełożonej Różańca św .” Bo też sta le  
m ożna  Ją  b y ło  w idzieć ,  jak  z kob ietam i różańcow ym i  
sp rzą ta ła  i ub iera ła  k c ś c i ó ł . . .

Sp. W ła d y s ła w a  pozostaw iła  męża i syn a  Adam a  
oraz córki: K rystynę ,  lek a rk ę ,  H elenę  inżyn iera  ro ln i­
czego, k tóra  gospodaruje u Biebie w B achowicach ,  i Annę  
w y d a n ą  za Adam a hr. D ro ho jo w sk ieg o  w T om anow i-  
cach .  R. i P.

E s .  K . K o n o p k a  T. J.

Śp. Maria z W łodków Wołkowicka z sod. sanockiej.
zmarła 13 s tyczn ia  1937, w  Strzyżow ie  nad W isłok iem .  
G łó w n ą  cech ą  jej charakteru  była  w ie lk a  wiara i zu ­
p e łn a  prosto l in ijność  w p os tęp ow aniu ;  co raz uznata za

Nr.  1

prawdę, za tym  szła  nieodparcie ,  cho ćby  przyszło  jej 
za to c ierp ieć  i walczyć. D ługie  i c iężk ie  c ierp ien ia  p o ­
przedziły  jej po łączen ie  s ię  w ie c z n e  z Bogiem, którem u  
ta k  wiern ie ,  w  ca łym  sw ym  zacnym  życiu by ła  oddana.  
To też Bóg  na zna czy ł  ją znakiem sw eg o  szczegó ln ego  
wybran ia  — krzyżem . N a rok przed śm ierc ią  straciła  je ­
dyną córkę, śp. W andę K onopczynę ,  m a tk ę  trojga dro­
b n ych  dzieci.  Osierociła  teraz te sw oje  uk o ch a ne  w n u ­
ki, m ęża  i m atkę ,  do o s ta tk a  prawie  przytom na i zdana  
na w o lę  Boga.

Cześć pam ięc i  tej sz lachetnej ,  czystej  pieknej duszy.
Ś  S.

Komunikaty Sekretariatu .
1. P o lecam y Sodalic jom  Z w ią zk o w y m  gorącą  m o ­

d litw ę ,  w  in ten c ja ch  chorego  Ojca św. P a n ie  P rezy ­
d en tk i  raczą zam ów ić  w  tym  ce lu  choć  po jednej Mszy  
św .  od każdej Sodalicji.

2. P o n iew a ż  w p is  do t. zw . Z łotej Księgi Sodalieyj-  
nej jest  k o n iec zn y  do samej w a ż n o ś c i  przyjęcia  (Pra­
w o  k an on iczn e ,  kan .  694. § 2), przeto  Sodalieję  zw ią z ­
k o w e ,  k tóre  przypadk iem  jeszcze  takiej  k s ię g i  nie  
posiadają, m uszą  s ię  o nią  zaraz postarać. J e st  zwyczaj,  
że wpiBują s ię  do niej w ła sn o ręczn ie  n ow oprzyjm ow ane  
sodalisk i  (zaraz w dn iu  przyjęcia),  w y s ta rczy  jednak,  
gdy je w p isze  sekretarka ,  p rezy d en tk a  lub k to k o lw ie k  
inny. M owa o tej ks iędze  wpisowej w na szy c h  U staw ach ,  
Nr. 42, a (str. 37), w  U s ta w a c h  zasadn iczych  z r. 1910 
w  Nr. 27 pod k o n iec  (P rzew odn ik  Sodal. O. R o s tw o ­
r o w sk ieg o  str. 322). Panie  P rezy d en tk i  raczą  d o p i ln o­
w ać  tej ta k  ważnej Bprawy .

3. Sek re ta r ia t  przygotow uje  te g o ro c zn y  zjazd zw iąs-  
k o w y  w  C zęstoch ow ie .  Term in jego p lanuje  na p o c z ą ­
te k  czerw ca .  T em aty  re fera tó w  będ ą  u trzy m a n e  w for­
m ie  organ izacyjnego  ku rsu  sod alicyjnego .  Szczeg ó ły  
zjazdu za leżn e  będą od u k ła d a n e g o  n a  te n  sam  czas  
zjazdu h o łd o w n ic ze g o  z ie m ia ń stw a  dla naszej  J a sn o ­
górskiej  Pani.

4 P opraw ka co do zmian w  Sodalic jach n a s z y c h ;  
P rezy d en tk ą  Sodalic ji  łęczy c k ie j  z o sta ła  p. Maria Łos-  
k o w sk a ,  Ja n ó w  p. P ią tek ,  pow . łęczyck i .  M odę- itorem  
Sodalicji  W arszaw sk iej  j e s t  O. Jar R o s tw o ro w sk i  T. J. 
W arszawa, ul.  św . Jańnka 12, Sodalicji  Ł ęczyckiej:  
O. Józef  K o nop iń sk i  T. J. Ł ęczyca ,  Pozn ańsk a  18a, S o ­
dalicji  L ubelskiej  O. A n to n i  W ojnar  T. J. Lublin , ul. 
K rólew sk a  9, Sodalicji  grodzieńskiej  O. Józef K o n ew eek i  
T. J. W ilno, ul. W ie lk a  58. Sodalicji  byd gosk ie j  ks .  
kan . Józef  Szulc, Bydgoszcz,  ul.  M alczew sk ,  go 1.

5. Zmarły: hr.  E lżb ieta  R om erow a z Inwułdu Sod.  
K rakowska.

Strac iły  m ężó w  w o sta tn im  czas ie  pan ie:  Celina  
M oraw ska  i P aulina  K onop czyna ,  obie  z Sodalicji k i e ­
leckiej ,  p. A leksa n dra  Ż uk -S k a rszew sk a  z S o u . K ra­
k o w sk ie j .  P o leca m y  dusze  ty c h  zm arłych  m odlitw om  
Sodalicji  zw iązk ow ych .

6. S k arb n iczk a  Związku, p. Maria H elc low a,  K raków,  
Al. Krasińsk iego 14, prosi  o w y r ó w n a n ie  z a leg ły ch  
p renum era t  „Dworu Maryi” (4 zł.  rocznie) najlepiej  
czek iem  na k o n to  Związku: P. K. O. 405,819, właśc ic ie l;  
Z w iązek  Sodalicji  Pań O b y w a te lek  w ie jsk ich ,  K raków ,  
z zazn a czen iem  celu w y sy łk i .  P r e n u m e r a t ę  „ D w o r u  
M a r y i ” n a  r o k  1 9 3 7  z n i ż a m y  n a  3 z ł .  Sod?  
l icje,  k tóre  już w p ła c i ły  prenr  n eratę  (4 zł.) na en  
rok, w p ła c ą  na  rok  1938 ty lk o  2 zł. T ym że czek iem  
w o ła c a e  procen t  na leżny  (100lo| °d w k ła d ek  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  sod a lisek .

7. Po broszurę: Sodalieję  M ariańskie  Pań  WiejsKich  
w  P o lsce  (w cen ie  1 zł.) pros im y  zg ła sza ć  s ię  do S e ­
kretark i  Związku, p. Zofii  W łodk ow ej ,  K raków, Pędzi-  
ehó w -B o czn a  5. Po u s ta w y  n aszych  Sodalicji  do W yda­
w n ic tw a  A p o sto ls tw a  Modlitwy, K raków, K opern ika  26 
(brosz. 1.20, opr. 2 zł ).

S z c z e r z e  o d d a n y  S e k re ta r ia t .

W y da w ca :  Z w ią zek  Sodalieyj M ariańskich  Pań W ie jsk ich  w  P o lsce  P. K. O. 405-819  

Drukarnia  „ P o w śc ią g l iw o ść  i P raca” w  K rakowie,  ul.  Kazimierza W ie lk ieg o  95. Tel. Nr._163-40


